Warszawa, poniedziałek 17 sierpnia 1953 r. 


W 8 rocznicę wyzwolenia Korei 


Morazałek Kim Ir Sen — Przewodniczący 
mistrów Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej, 


kreiarz generalny Komitetu Centralnego 


Gabinetu Mi- 
se- 
Koreańskiej Partii 


Pracy 


Niezwyciężony 


Przed ośmiu laty, 15 siermnie 
1945 roku Armia Radziecka, 
rozgraminjąc siły zbrojne fa- 
szystowskiej Japonii, wyzwoliła 
naród koreański r niewoli ko- 
lonizatorów japońskiełu w któ- 
rej cierpiał blisko 40; lat. Nie 
cały jednak naród koreański 
korzystał z owoców zwycięstwa, 
nad faszyzmem japońskim. Na 
południe od 38 „równoleżnika 
usadowili się Amerykanie, Po- 
gwatcili uni uchwałę Konferen- 
cji ministrów spraw zagranicz- 
nych w Moskwie o, utworzeniu 
jednolitego, suwerennego i de- 
mokratycznego państwa: koreań- 
skiego, utworzyli  marionetko- 


wy rząd Li Syn Mana. Przy-' 


wrócili oni dawny system ko- 
loniamy, sprzeciwiali sie zje- 
dnoczeniu Korei i wycofaniu 
swych wojsk, przygotowując 
agresję przeciw Koreż Lucowej 

Wyzwolony przez Armię Ra- 
dziecka naród koreański przy- 
stąpił natychmiast, do odbudo- 
wy swego życia w oparciu o 
zasady demokratyczne. W Ko- 
rei Północnej zaczęły powsta- 
wać zalążki władzy ludowej — 
Komitety Ludowe. 

Największym przeobrażeniem 
tw Korei — kraju o dużych po- 
zostałościach feudalnych — by- 
ła reforma rolna. W- później- 
Szym okresie upaństwowiono, 
stanowiący własność monopoli- 
stów japońskich, | przemysł. 
transport i banki, Wszystkie 
bogactwa kraju przeszły w po- 
siadanie prawowitego gospoda- 
rza — narodu koreańskiego. Wy- 
zwolona siła twórcza narodu 
skierowana została ma drogę 
odbudowy i przebuduwy Karei 
— na drogę budowy nowego, 
szczęśliwego życia w wolnej od 
kapitalistów i obszarników oj- 
czyżnie. A 

Związek Radziecki, s wierny 
Swej konsekwentnej ' polityce 
poszanowyunia suweręnności na- 
rodów w 1948 r. wycofał z Ko- 
rej swe wojska, które przynio- 
sły narodowi, koretńskiemu 
wolność i dopomogty mu w bu- 
owie nowego życia. 

Od pierwszego dnia wyzwole- 
nia Korei ZSRR spieszył z bez- 
tnteresowna pomocą narodowi 
koreańslsiernu, Dzięki tej ponto- 
Cy narod koreański odnosił co- 
raz to większe sukcesy w bu- 
downictwie i umacnianiu swej 
ludowej ojczyzny, 2 każdym 
niem zmieniało się jego życie 
worzone własnymi rękami. 
Reforma rolna. dała ` chlopant 
ziemię, zmieniamye na lepsze ich 
<ycie, rozpoczął się bujny roz- 


wój przemysłu podnosiła się 
Stopa życiowa ludności, z każ- 
dym rokiem coraz szerzej prze- 
nikela do mas oświata i nan- 
ka, podnosił się kulturalny po- 
ziom życia mas pracujących. 
Twórcza, pokojowa praca na- 
rodu koreańskiego została bru- 


talnie przerwana  zdradziecką 
napaścią band  lisynmanow- 
skich, czynnie popieranych 


przez amerykańskie koła impe- 
rialistyczne. Całe społerzeństwuo 
Korei Północnej stanęło do wal- 
ki przeciwko  agresorom w 
obronie wolności i swych zdo- 
byczy. Agresorzy boleśnie od- 
czuli na własnej skórze siłę lu- 
du, który świadomy celu walki 
broniąc swego domu — ludo- 
wej ojczyzny, zadawał dotkliwe 
ciosy napastnisom. Przez trzy 
lata i 33 dni bohaterski naród 
koreański, przy pomocy brat- 
niego nurodu chińskiego, sta- 
wiał czoło agresorom, udarem- 
niat plany  imperialistów roz- 
szerzenia wojny na inne kraje. 
Cala potęga najsilniejszego pań- 
stwa kapiialistucznego — USA 
— pomoce państw kapitalistycz- 
nych, zastosowanie najbardziej 
morderczej broni — broni bak- 
teriologicznej wszystko to 
nie potrafiło złamać oporu na- 
rodu koreańskiego. Wykazał on 
niezwykłe bohaterstwo, poświę- 
cenie i zwartość wokół swego 
rządu i partii, kierowanej prze? 
ukochanego wodza Kim Ir 
Sena. 

Raz jeszcze potwierdzona zo- 
stata niezbilu prawda, że osta- 
tecznie zwycięża naród, który 
walczy w obronie swej wolno- 
et, który świadomy celu wal- 
ki poświęca jej wszystkie siły, 
zdolny jest do największych po- 
święceń. 

Wojna w Korei nie była spra- 
wa tylko narodu koreańskiego 
Stała się onu sprawą wszyst- 
kich uczciwych, miiłujacych po- 
kój ludzi całego świata — sta- 
ło się walka pomiędzy silami 
pokoju i postępu a siłumiu woj- 
ny i wstecznictwa. Zwyciężyły 
sity pokoju. 

Wojna koreańska w jaskra- 
wym świetle pokazala prawdzi- 
we oblicze imperializmu. Milio- 
ny ludzi, którzy do niedawna 
jeszcze starali sie być „neutral- 
nymi* przekonały się, że impe- 
rializm niesie wojnę, nędzę i 
zniszczenie — jest śmiertelnym 
wrogiem ludzkości, że tylko 
jedność it zdecydowana walka 
wszystkich uczciwych ludzi mo- 
że uratować pokój. Nieustra- 
szony naród koreański zyskał 


| 
| 
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Młodzież polska realizuje i przekracza zobo 
podjęte dla uczczenia Festiw 


w Pa Bukaresztu. 


towych. 
Cena 20 gr 


dualnvm wyścigu kolarskim pierwszy z Polaków był 


wiązania 


alu 


W dnlach TV Śwłalowego Festiwalu Młodzieży i Studentów | dziewcząt ł chłopców z Pomor- 


v Bukareszcie mlodzicź naszego kraju 
w swej pokojowej pracy, na zaciągniętych wartach 
wych oraz udziałem w licznych imprezach artystycznych I spor- 
towych, manifestuje swą jedność z walczącym o pokój i szczę- 
śliwe życie młodym pokoleniem całego Świata. 


Zwycięsko realizują swe zobo- 
wiązania festiwalowe, młodzi 
górnicy przodujących w prze- 
myśle węglowym kopalń: „Gott- 
wald“ i „Stalinogród*. | 


W kopalni „Gottwald“ przo- | 
duje 20-osobowa brygada ścia- 
nowa Tadeusza Ostaszewskiego, 
która w dniu 6 bm. wykonała 
swoje zobowiązanie festiwalowe | 
w 120 proc. W okresie pełnienia 
wart festiwalowych zespół Osta- 
szewskiego wydobywa średnia 
8 ton węgla ponad swoje zobo- 
wiązania długookresowe. W re- | 
alizacji czynu festiwalowego na| 
czoło zespołów chodnikowych w! 
tej kopalni. wysunęła się grupa | 
robocza Czesława Będkowskic- 
go, która w okresie trwania Fe- 
stiwalu postanowiła zwiększyć 
postęp chodnika o 4 metry. Wal-, 
cząc z uporem o dodatkowe tony 
węgla zespół Będkowskiego już! 


w pierwszym dniu pełnienia į 
wart festiwalowych wykonał) 
12,5 proc. zobowiązania prze- 


naród 


sobie miłość, szacunek i pomoc 
sił światowego obezu pokoju. 
który od pierwszych dni zdra- 
dzieckiej agresji walczył o zu- 
przestanie wojny, o pokojowe 
uregulowunie problemu koreań- 


skiego. Zdecydowana bohater- 
ska walka narodu koreańskie- 


go, poparcie obozu socjulizmu 1 
pokoju, pokrzyżowały plany 
imperialistów utorowonia sobie 
drogi do panowania nad Azją. 
W miarę przewlekania się woj- 
ny, w miarę narastania walki 
narodów o zakończenie agre- 
sji, imperialistów opanowywuł 
strach — zaczęły pogłębiać się 
sprzeczności wśród państw bio- 
rących udział w wojnie, które 
liczyły na jej szybkie i, zwy- 
cięskie zakończenie. 
Konsekwentnie pokojowa po- 


lityka Związku Radzieckiego, 
wysiłki rządu Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo - Demokraty- 


cznej, zmierzające do zawarciu 
rozejmu, jedność norodów i ich 
zdecydowana walka, kleski 
wojskowe, wszystko to zmusilu 
imperialistów do podpisania ro- 
zejmu. 

Jednakże imperialiści czynia 
znowu machinacje, mające na 
celu doprowadzenie do podwa- 
żenia rozejmu w Koret, stwo- 
rzenie możliwości wznowienia 
działań wojennych. W obliczu 
tych machinacji narody świata 
wzmagują czujność, aby po- 
krzyżować zbrodnicze plany 
imperialistów amerykańskich. 

Dziś naród koreańska obcho- 
dzi rocznicę wyzwolenia, wy- 
krwawiony, lecz niezwycieżony 
—- jeszcze bardziej silny i za- 
hartowany, jeszcze burdziej ze- 
spolony wokół swej partii i rzą* 
du. Zaledwie zamilkły działa ' 
ustał huk bomb, a już ruszuly 
pierwsze pociagi po odbudowa- 
nych liniach kolejowych, pow- 
stają nowe domy i zakłady pra. 
cy Naród koreański z takim 
samym zupałem i poświęrenieni 
jak gromił wroga, przystępuje 
do odbudowy swego zniszczone- 
go kraju, W tej trudnej pracy 
nie jest on osamotniony. Z po- 
mocą spieszy mu Związek Ra- 


dziecki, Chiny, Polska i inne 
kraje demokracji ludowej, 
wszyscy uczciwi ludzie całego 


świata Narodoun koreańskiemu 
towarzyszy miłość, szacunek ij 
braterska solidarność potężnego | 


| cyjne na cześć Festiwalu uzysku- 


IW ciągu 16 ubiegłych dni 


obozu pokoju. który czuwa, by 
podpalacze świata znów nie 
rozpętali nowej pożogi wojen- 
nej — obozu, który jest dol- 
ny wytrącić broń ze zbrodni- 
czej ręki. 


Uroczysty koncert w sali Państwowej Opery w Warszawie 


W sali 


Czysty koncert z okazji 8 rocznicy 


Państwowej Opery w Warszawie odbył 


się uro- 


wyzwolenia przez Armię 


Radziecką Koreańskiej Republiki Łudowo - Demokratycznej. 


Na koncert przybyli członko- 
Wie Biura Politycznego KC 
PZPR. członkowie Rady Pań- 
Siwa | Rządu, przedstawiciele 
Stronnictw politycznych, orga- 
Nizacji społecznych, świata nau- 
1, kultury I sztuki oraz liczni 
Mieszkańcy- stolicy. 

Na koncercie obecny był am- 
basądor' Koreańskiej Republiki 
Ludowo- Demokratycznej Coj Ir. 


Obecni byli przedstawiciele dy- 
piomatyczni państw obozu po- 
koju. 

Rozlegają się dźwięki hymnów 
narodowych— polskiego i koreań- 
skiego. Głos zabiera przewodni- 
czący Polskiego Komitetu Obroń: 
ców Pokoju — Jarosław I[wasz- 
kłewica. 

Wzniesione przez mówcę 
okrzyki na cześć Koreańskiej 


Repuhliki Ludowo - Demokra- 
tycznej oraz na cześć pokoju 
przyjęłi zebrani długotrwałą. 
serdeczną manifestacją. 

Na program koncertu złożyły 
się utwory poetów i kompozy- 
torów polskich, koreańskich i 
radzieckich w wykonaniu wybit- 
nych artvstów scen polskich 
i zespołów artystycznych WP 
oraz niezwykle serdecznie okla- 
skiwane przez publiczność wy- 
stępy zespołu dzieci koreań- 
skich, 


zwiększeniem wysiłków | skiej Odiewni 1 Emalierni w 
festiwalo- | Grudziądzu, podobnie jak w in- 
„nych zakładach, wykwitły czer- 
|wone proporce — symbol wart 
festiwalowych. Cała młodzież z 
| działu obróbki mechanicznej po- 
stanowiła podnieść wydajność 
t pracy przeciętnie o 10-20 proc. 
oraz przyśpieszyć tok produkcji 
poprzez przejmowanie maszyn 
w biegu. 

przeszło 80 proc. zrealizowali, W miastach i miasteczkach 


A ka 5 Dolnego Śląska w okresie Fes- 
ani swe zobowiązania podjęte na eia bywa lą Gie irzagowe me 
Rie SJ o AE za- Drezy artystyczne i sportowe. 
ciągnęła około 10,5 tys. wart fes- W Poznaniu i w wielu innych 
tiwalowych. 

Szczególnie masowo przystąpi- 
ła do wart młodzież zee h 4.28 k sj 
Góry, Wałbrzycha i Dzierżonło-, 

Går obecny na przyjęciu z okazji 

Z entuzjazmem pracuje na! Dnia 15 bm. w sali kameral- 
wartach testiwalowvch robotni- | nej Teatru Narodowego w War- 
cza młodzież stolicy Dolnego|szawie Ambasador Koreańskicj 
Śląska — Wrocławia. Cenne zo- |Republiki Ludowo - Demokra- 
howiązania wykonuje lu 832 mio- | tycznej — Coj Ir wydał przyję- 
dvch robotników Wrocławskich | cie z okazji 8 rocznicy wyzwo- 
Zakładów Metalowych, dążących |łenla Korei przez Armię Ra- 
w okresie Festiwalu do podnie- | dziecką. Re 
sienia wydajności swojej pracy W przyjęciu udział wzięli: 
o 30 proc. Przewodniczący KC PZPR, Pre- 

W woj. bydgoskim. na stano- | zes Rady Ministrów BOLESŁAW 
wiskach roboczych 200 młodych | BIERUT, członkowie Biura Po- 


widzianego na okres dwu tygod- 
ni. 
Doskonałe osiągnięcia produk- 


ją górnicy kopalni „Stalinogród” | 
w 


Depesze z okazji 8 rocznicy 
wyzwolenia Korei 
przez Armię Radziecką 


Do 

Towarzysza KIM DU BONA 

Przewodniczącego Prezydium 

Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 


Phenian 


W dniu 8 rocznicy wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną 
Armię Radziecką proszę przyjąć. Towarzyszu Przewodniczący, 
w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i moim własnym jak najserdęczniejsze pozdrowienia dla Prezy- 
dium Najwyższego Zgromadzenia Ludowego Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowo- Demokratycznej i dla Was osobiście. 

Naród polski 2 radością przyjął wieść o podpisaniu rozejmu. 
Doprowadzenie do rozejmu w Korei jest triumfem prawdy, że 
nieżwyciężony jest naród, który broni wolności I niezawisłości swej 
Gjczyzny. Rozejm jest zarazem triumfem miedzynarodowej soli- 


„|jdarności miłujących pokój narodów, zwycięstwem całego obozu 


pokoju i postepu. 

W dniu Święta Narodowego. naród polski życzy narodowj ko- 
reańskiemu jak największych sukcesów w odbudowie zniszczonego 
wojną kraju i doprowadzeniu do rychłego zjednoczenia wolnej, 
demokratycznej Koreu. 

ALEKSANDER ZAWADZKI 


Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


Do 

Towarzyszą Marszałka KIM IR SENA 
Przewodniczącego Gabinetu Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludovo- Demokratycznej 


Phenian 


W imieniu narodu polskiego, Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej oraz swoim własnym przesyłam narodowi koreańskiemu. 
Rządowi Kureańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej oraz 
Wam osobiście, Tuwarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze 
gratulacje z okazji Święta Narodowego — 8 rocznicy wyzwolenia 
Korei przez miezwyciężoną Armię Radziecką. 

Naród poiski gorąco pozdrawia bohaterski naród koreański. 
który walcząc wspólnie z chińskimi ochotnikami ludowymi 
w obronie swej wolności i niezawisłości przeciwko przeważającym 
siłom agresorów, odniósł wielkie zwycięstwo. 

Naród polski wita z ogromną radością zawarcie rozejmu 
w Kore! i życzy serdecznie narodowi koreańskiemu jak najwięk- 
szych sukcesów w dziele umocnienia pokoju, w usuwaniu zniszczeń 


wojennych t odbudowie gospodarki naradowej, jak również 
w realizacji dążeń do przywrócenia jedności narodowej swej 
vjczyzny. 


Pragnę Was zapewnić. Towarzyszu Przewndniczący, że Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej będzie ze wszech miar współ- 
działał w okazaniu pomocy i poparcia w wysiłsach narodu koreań- 
skiego nad vdbudową kraju i zabezpieczeniem pokojowego roz- 
woju iego guspodarki narodowej. 

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


Do 

YTowarzysza Generala NAM IRA 

Ministra Spraw Zagranicznych 

Korcańskiej Republiki Ludowo- Demokratycznej 


Phentan 

W 8 rocznicę wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną Armię Ra- 
dziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze me najserdeczniejsze 
pozdrowienia oraz gratulacje. 

Zawarcie rozejmu w Korel otwiera okres żmudnej odbudowy 
kraju. Dalsza współpraca między naszymi państwami przyczyni 
się do przyśpieszenia likwidacji zniszczeń ì powstania zjednoczo- 
nej. demokratycznej Korei. Będzie to wkładem w dzieło utrwa- 
łenia pokoju w całym świecie. 


STANISLAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


miastach Wielkopolski odbyły 
się festyny i zabawy młodzieży. 
Radośnie manifestowała na nich 
młodzież swą wolę walki o po- 
kój pod sziandarami $FM0D. W 
festynie. zoreanizowanym przez 
Zarząd Miejski ZMP w Pozna- 
niu, wzieło udział ponad 8 tys. 
osób. Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się tu występy Zespo- 
lu Pieśni | Tańca Komendy Woj. 
SP oraz tańce ludowe wyko- 
nane przez zespól młodzieżowy 
Zjednoczenia Budownictwa Miej 
skiego. Po zakończeniu części 
| artystvcznej, odbyła się zabawa 
' ludowa. 


Towarzysz Bolesław Bierut 


8 rocznicy wyzwolenia KRL-D 


litycznego KC PZPR, członko- 
wie Rady Państwa ł Rządu. 
przedstawiciele wladz naczel- 
nych stronnictw politycznych, 
generalicjj Wojska Polskiego, 
organizacji Społecznych oraz 
świata nauki, kultury i sztuki. 
Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu po- 
koju. 

Przyjęcie upłynęło w niezwy- 
kle serdecznej atmosferze. 


W. Frankowski Posłem Nadzwyczajnym 
i Ministrem Pełnomocnym PRL 
w St Zjednoczonych Brazylii 


Rada Państwa Polskiej Rze- 
czy pospolitej Ludowej mianowa- 
ła Wacława Frankowskiego Po- 
słem Nadzwyczajnym 1 Mini- 
strem  Pełnomocnyn PRL w 
Stanach Zjednoczonych Brazylii. 


Przemówienie 
G. M. Malenkowa 
w języku polskim 


Wyszła z druku, wydana w 


masowym nakładzie przez 
„Książkę 1 Wiedzę“, broszura: 
G. M. Malenkow — „Przemó- 


wienie na V sesji Rady Naj- 
wyższej ZSRR 8.VLILS3 r." 


Komunikat 
Ministerstwa Oświaty 


Ministerstwo Oświaty podaje 
do wiadomości, że gminne spół- 
dzielnie Samopomocy Chlop- 
skiej otrzymały do sprzedaży 
podręczniki dla szkół znajdują- 
cych się na ich terenie. 

Minister Oświaty zatwierdził 
do użytku w szkołach na rok 
1953/54 — pudręczniki wydane 
nie tylko w roku 1958, lecz i w 
latach ubiegłych, 

Wszelkich tnformacjł w tych 
sprawach udzielają kierownicy 
iszkół I punkty sprzedaży pod- 
ręczników., 

Wobec zatwierdzenia do użyt- 
ku w szkołach na rok 1953/54 — 
podręczników wydanych w la- 
tach ubiegłych należy również 
wykorzystać podręczniki używa- 
ne, odkupując je po zniżonej ce- 
nie (5% proc. ceny katalogowej) 
— od uczniów klas starszych. 


poczgiek roku akademickiego 
dla młodzieży nowowstępującej 


na wyższe uczelnie 
W dniu 1 września br. zaczy- 
na się rok akademicki 1953/54 
dla miodzieży rozpoczynającej 
| rok studiów na wyższych u- 
czelniach. 


Wyjątkowo w trzech uczel- 
niach warszawskich, a miano- 
wicie, na Uniwersytecie, w Szko. 
le Głównej Płanowania i Sta- 
lystyki t w Szkole Głównej 
Służby Zagranicznej, z uwagi 
na odbywający się w tym cza- 
sie Ill Światowy Kongres Stu- 
dentów, zajęcia dla I roku stu- 
diów rozpoczną się }4 września. 

Młodzież wyższych łat stu- 
diów rozpocznie rok akademic- 
ki z dniem 1 października, 


| 


U 
| 


IoRóJ I przy sjan fá 


TELEFONEM Z BUKARESZTU 


W dniu 14 sierpnia odbyło sie w Bukareszcie wielkie spotkanie mlodych pracowników kultury i sztuki 
xe wszystkich krajów. Spotkali się: literaci, poeci. muzycy, artyści-plastycy.filmowcy i tancerze. W spotka- 
niach tych uczestniczyli również przedstawiciele Polski. 

W przeddzień narodowego święta Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej w teatrze związków 
zawodowych odbyła się uroczysta akademia, zorganizowana przez delegację koreańską. 

W Operze Państwowej oraz w dwóch teatrach na wolnym powietrzu wystąpili dziś łaureaci międzyna- 
rodowego konkursu artystycznego. £ 
50 występów zespołów artystycznych, 59 filmów różnych krajów, obejrzeli dziś delegaci i mieszkańcy 


W ramach spotkań między delegacjami, do kwatery polskiej przybyli goście argentyńsev. r 
Zakończony został festiwalowy turniej bokserski. Polacy zdobyli 2 złote i 2 srebrne medałe. W indywi- 


Wilczewski, który zajął 4 miejsce. 
W dniu 15 sierpnia odbyło się uroczyste zakończenie Międzynarodowych Przyjacielskich Spotkań Spor. 


Drogosz i 


Piórkowski 


zdobyli złote medale 


Późnym wieczorem w piątek 


|14 om. zakończone zostały w Bu- 


kaleszcie finałowe walki festi- 
walowego turnieju pieściarskie- 
g0. Wśród 20 finalistów znalazła 
się również czterech naszvch 
p'ęściarzy. Wszyscy Polacy wal- 
czyli w finale bardzo dobrze. 
Drogosz i Piórkowski pokonal 
wysoko swych przeciwników 
uzyskując tym samym złote 
medale. Niedźwiedzki po rów- 
norzędnej walce przegrał sto- 
sunkiem głosów 2:1, podobnie 
nieznacznie przegrał swą walkę 
Grzelak. Niedźwiedzki t Grzelak 
zajmując w swych wagach dru- 
gie miejsca otrzymali srebrne 
medale. 

Nasza dziesiątka pięściarska 
wywalczyła więc w sumie dwa 
złote, dwa srebrne i trzy hrązo- 
we medale oraz dwa piąte miej- 
sca, W klasyfikacji ogólnej pięś- 


ciarze potsey zajęli trzecte mlej+ 
sce za ZSRR i Rumunią. 

Oto wvniki finałowych walk 
turnieju pięściarskiego: 

(Od wagi muszej do ciężkiej) 
Ziataru — Rumunia wygra? z 
Brienem NRD, Stlepanow ZSRR 
pokona! Bostłghema — Rumunia, * 
Sokołow ZSRR wygral £ 
Niedźwiedzkim, Jengibarłan — 
ZSRR pokona} Kellnera — We- 
giy. Drogusz wygrał wysoko z 
Ambrusem — Rumunia. Dorba= 
iseli — ZSRR pokonał Dori — 
Wegry. Papp — Węgry wygrał 
4 Tołstikowem — ZSRR, Pińr- 
kowski pokonał Plachy — We- 
grv. Nitschke — NRD wygrał z 
Grzelakiem | Ciobutaru — Ru- 
munia pokonał przez nokaut w 
I rundzie Soczikasa ZSRR. 

(Reportaż 2 indywidualnego 
wyścigu  Kolarskiego w Buka- 
reszcie podajemy na str. 4). 


Pe 


Ten widok nie należy bynajmniej do rzadkości na bukaresz= 
teńskiej ulicy Polska dełegatka, Stefania Kamińska, wpisuje stę 
właśnie do notesu rumuńskiego pioniera — Bolendera. 


Przyjemnie jest podczas 50-stopniowego upału napić się zimnej 
wody ze studzienki, jakich wiele znajduje się na terenie mie- 


sta. Grupa delegatów na zdjęciu, to: Sanda Hiesen z Włoch, 
Scargette Frydman i Line Badoro z Francji oraz Skul Han- 


gard z Danii, 
(Zdjęcia r= CAF} 


s 
] 


Z Téstiwalu Pokoju i Phujałni 


Polskie i włoskie zmartwienia 


(Od specjalnego korespondenta „Sztandaru Młodych”) 


„ Skrzypią pióra. Szeleszczą 
Kartki notesów. Trzaba wszyst- 
ko, ale to wszystko zapisać. co 
mówi ten czarnooki Micchelino 
z Ferrary. Wprawdzie młoda żo- 
na Ryśka Mazurkiewicza. mary- 
narza z „Warszawy“, miała już 
dawniej okazję usłyszeć od me- 
ża, który pływał po wszystkick 


strażnika przy 
Wytwórni Olejków Eterycznyvch 
w Lodzi, radby bardzo dowie- | 
dzieć się z ust swego syna co 
mówią | co myślą młodzi Włosi, | 
tacy jak ten żywy, rozgestyku- | 
lowanv  Micchelino Ettario — 
robotnik z fabrvki przemysłu i 
spożywczęgo w Ferrarze. Nie 
wiele o tym dotąd słyszał. Zresz- 
tą żonę Ryśka też będą intere- | 
sowały nowe szczegóły, wynika- | 
jące z rozmowy z Włochami, mi- | 
mo iż więcej wie ona na temat. 
życia robotników włoskich, niz 


RAL strażnik z łódzkiej fabry- | 


Skrzypią więc pióra. Szelesz- 
czą kartki noiesów. 


by mówić cały czas o tym jedy-| 
nie. co ładne. co nam się naj-i 
bardziej podoba w naszych kra-| 
jach — w ich słonecznej Italii i 
zasnutej dymami Łodzi. i 


Wie już Micchelinn, że w Pol- 
sce nie ma bezrobocia. Nazbie- i 
ral mnóstwo adresów na okł/Ad-| 
ce albumu przedstawia jącego | 


odbudowę Warszawy. Nasłuchał' mógł pomagać młodszemu bratu | 


się do syta o pięknie naszych 
Tatr, zapisał sobie cyfry trak- 
torów, które orzą chłopskie po- 
la, śpiewał razem z nami kuja- | 
wiaki, przewracając oczami z. 


zachwytu — takie to są ładne dwóch synów z dyplomami uni-| 


pieśni. 


W naszych notesach również i 
mieszczą się notatki o uroku, 
rzymskich zabytków, dzielności | 
włoskich robotników, o nieby- 
wałvm — jego zdaniem 
smaku Chianti, włoskiego wina, | 
które gdybyś przyjechał do Iża- | 
Ii piłbyś z oplecionych słomą | 
butelek. Nie ma ponoć na świe-| 
cie takiego wina jak Chianti... | 


Każdy z nas co mógł najlep- 
szego powiedzieć o swych kra= 
jach — powiedział. Ale prze- 
cież każdy z nas wie, że i Mic- 
chelino z Ferrary i Witek An- 
tonowicz z Łodzi pozostawili w 
swoich krajach powszednie, co- 


dzienne troski, wieksze i mniej- 
sze, którym trzeba zaradzić, pro- 
blemy, które trzeba rozstrzyg- 
nąć. Czemuż by o tym nie po- 
rozmawiać, jeśli już nadarzyła 
się okazja? 


* 


Witek Antonowicz, gdy poje- 
do Polski pierwsze swoje 
| kroki skieruje do holu Wyższej | 
| Szkoły Ekonomicznej, Odszuka 
Swoje nazwisko na liście — a 
znajdzie je na pewno, gdyż lice- 
um ukończył z wyróżnieniem cj 
jego kandydature jako przodu- 
jącego ucznia wysunięto z wnio- 
skiem o przyjęcie na uczelnie 
bez egzaminu. Wniosek ten, jak 
to jest u nas w Polsce w zwy- 
czaju, został uwzględniony. 


Ale Witek boi się trochę o to 
czy też ojcu strażnikowi fa- 
brycznemu nie bedzie zbyt cięż- 
ko. Niechaj się komuś nie zda- 
je — dwóch synów na wyższej 
uczelni. Brat Witka kończy Po- 
litechnikę — to nie byle co... 
Pensja zaś strażnika fabryczne- 
go nie jest znowu zbyt wysoka 
— 600 czy 700 złotych 

Ojciec jednak bardzo chce 


(by i Witek skończył wyższą u- | 
Mimo wszystko trudno było- | Czelnię. Nie zarabia wprawdzie | 


zbyt wiele, ale jeśli weźmie się 
pod uwagę fakt, że łączna su- 
ma stypendium, które otrzymu- 
ja jego synowie, wynosi więcej 
niż połowę jego miesięcznej pen- 


'sii, jeśli przypomni się, że brat 


Witka, który wkrótce skończy 
Politechnikę, otrzyma od razu 
skierowanie do pracy i już po 
Pierwszym miesiacu będzie 
— to problem znowu nie taki 
straszny, 


Dlaczego by strażnik fabrycz: 
ny Antonowicz nie mógt mieć 


wersyteckimi? 
że i on. 

Ale Witek trochę się martwi. 
Bądź co bądz nie będzie łatwo 
staruszkom.., 


Mogą inni, mo- 


* 

Micchalino również wspomi- 
na matkę. Jego dwaj bracia nie 
byliby wprawdzie inżynierami, 
bo i skąd? Być może, znaleźliby 
sobie jednak pracę, Ostatecznie 
bywa przecież, że niejednemu z 
tych 4 miiionów bezrobotnych 
w Italii trafia się jakaś praca... 
Może przyjęliby ich do kamie- 
niołomów, dostaliby się jakoś 


ido majątku — mają tam cza- 


sem zapotrzebowanie na ręce do 
pracy. W każdym razie wraca: ł 
liby wieczorami razem do do- 
miu. Matka stawiałaby przed ni- 
mi — tak jak stawia przed 
Micchelino — miskę z  jedze- 
niem, cieszyłaby się, że synowie 
są zdrowi i mają apetyt. 


Ale matką na wspomnienie 
dwóch braci Micchelina płacze. 
Jeden złożył głowę gdzieś w la 
sach Europy, gdy poszedł jako 
żołnierz na wojnę nie za swoją, 
za obcą sprawę, 


Drugi legł z przestrzelonym 
czołem na ulicach rodzimej Fer- 
čary, gdy dosięgła go amerykan-_ 
ska kula z włoskiego wystrze- 
lona pistoletu, gdy z innymi! 
szedł pod czerwonymi sztanda- | 
rami i transparentami, na któ-, 
rych widniały żądania: „Pracy 
dla robotników, ziemi dla chło- 
pów, pokoju dla włoskiego lu- 
du*. Nie wysoka ocenili życie | 
dwóch młodych chłopców pano- 
wie z chrześcijańsko - demokra- | 
tycznego rządu. Matka Ettario 
dostaje nieregularnie — co ja- 
kiś czas odszkodowanie w 
łącznej sumie 60 lirów. Wystar- 
czy to, by Micchelino mógł przez 
kilka dni kupować sobie papie 
rosy. 


$ 


| 


* 


Co porabia teraz młoda żona 
i polskiego marynarza? Może za- | 
jłatwia formalności w sprawie| 
| pracy w Polskich Liniach Ocea- | 
i nicznych, którą miała otrzymać: 
już po wyjeżdzie męża. Nie mia-| 
la specjalnego wykształcenia. 
„nie miała również zawodu. Zdo-. 
była ten zawód uczęszczając na 
kursy księgowości, kursy, któ- 
rych tysiące jest u nas w kraju. 
Teraz chce pracować į pomóc 
mężowi w urządzeniu nowego 
mieszkania. A urządzenie mie- 
,szkania — rzecz to nie byle ja- 
| ka. W Gdyni wprawdzie łatwiej 
|o mieszkanie, niż, powiedzmy, 
w Warszawie, ale również trze- 
ba było trochę się nakłopotać. | 
zanim otrzymało się nakaz na 
piękny pokój z kuchnią Toteż 
| trzeba go ładnie urządzić... 


* 


Gdyby Micchelino chciał cię 
ożenić z jedną ze stu dziewcząt, 
które pracują w jego fabryce, 
musiałby długo, długo myśleć. 
Włoska dziewczyna, która ma 
czternaście lat, wygląda tak jak 
lw Polsce osiemnastoletnia pan- 


Í 


| | 


Drodzy towarzysze hut- 
nicy! 

Przede wszystkim chcę 
wam przekazać wiele ser- 
decznych pozdrowień z Bu- 
karesztu i powiedzieć 
Wam, że IV Festiwal Mło- 
dzieży i Studentów jest 
wspaniałym dowodem, że 
młodzież całego świata łą- 
czy nierozerwalna przyjażń 
i walka o pokój. 

Nasi delegaci wiele mają 
tu spotkań, codziennie wi- 
dujemy się z kolegami i 
koleżankami ze wszystkich 
stron świata. Rozmawiamy 
z nimi, opowiadamy o so- 
bie, a oni opowiadają nam 
o swojej walce. Pytają nas 
o nasze życie, którym bar- 
dzo się interesują. Muszę 
wam napisać o jednym z 
najciekawszych spotkań, 
jakie tu miałem — o spot- 


Zjednoczonych. Rozmawia- 
łem z delegatem amery- 
kańsktm, który jest stola= 
rzem. Opowiedział mi, że 
aby zapewnić jakie takie 
warunki egzystencji swo- 
jej rodzinie zmuszony jest 
prucować ponad 12 godzin 
dziennie. I tak dobrze, że 
w ogóle ma prace. Że 
wzruszeniem słuchali dele- 
gaci z USA, gdy zucząłem 
odpowiadać na ich pytania 
i mówić im o sobie i swo- 
jej pracy. 

Powiedziałem im, że pra- 
cuję w hucie „Kościuszko“ 
jako pierwszy wytapiacz 
w stalowni.  Powiedzia- 
łem im, że wyuczyłem ża- 
wodu 2 brygady młodzieżo- 
we i za moją dobrą pracę 
naród polski wybrał mnie 
swoim posłern do Sejmu 
PRL. To ich zaskoczyło 


ZDERZAKA RR ZRRAR" 


Ogłoszono wyniki Międzynaro- 
dowych Konkursów Artystycz- 
nych Światowego Festiwalu 
Mtodzieży i Studentów. 


Na konkursie solistów baletu 
(balet klasyczny) nagrody otrzy- 
mall: Ninel Kurgapkina | Genadi 
Ledlach oraz Nina Izrallewa | 
Śwłatosław Kużźnieeow (ZSRR). 


W dziedzinie tańców charakte- 
rystycznych pierwszą nagrodę 
zdobyła Indrami Rahman (Indie), 
drugą Gabriel Pepescu I Vałenti- 
na Massini (Rumunia), Konrad 
Drzewiecki | Teresa Kujawa 
(Polska). 

Ponadto przyznano jedną trze- 
clą nagrodę i 8 dyplomów hono- 
rowych, w tym dyplom honoro- 


_ Henryk Kowal 


Pierwszy wytapiacz 
huty „Kościuszko“ 


ogromnie. Powiedzieli mi 
zaraz, że pierwszy raz w 
swoim życiu rozmawiają z 
posłem, że w Stanach Zje- 
dnoczonych nie do pomy- 
ślenia jest aby robotnik 
mógł być członkiem Kon- 
gresu. Dumny byłem, gdy 


~ Delegaci na Śliwa e 


PISZA DO MIODZIEŻY KTORA ICH WYBRĄŁA 


Wszędzie, gdzie się nie po- 
każemy, 
jest serdecznie witana. 
Każdy interesuje się nami, 
naszym życiem, interesuje 
się orderami na piersiach 
naszych przodowników, a 
młodzież z krajów kapi - 
talistycznych zapewnia nas 
stale w czasie wszyst - 
kach naszych spotkań, że 
jeszcze lepiej walczyć bę- 


nych przyjaciół kwaterze. 


delegacja nasza 


delegaci USA zaczęli mó- dzie o swoje prawa do 
wić o odbudowie naszej pracy i nauki, że bę- 
ojczyzny. Wiedzieli o na- dzie 


szej Warszawie, żą była 
tak ogromnie zniszczona 
przez wojnę, że w takim 
szybkim tempie ją od- 
budowujemy. Wierzyć mi 
wprost nie chcieli gdy im 
powiedziałem, że w naszym 
kraju nie ma bezrobocia, 
że brakuje rąk do pracy, 


kania z młodzieżą z USA. bo tak szybko rośnie u nas 
Nie łatwo było dostać się przemysł, Oni w swoim 
do „Bukaresztu naszym kraju stale karmieni są 
przyjaciołom ze Stanów propagandą, że jedynym 


rozwiązaniem sprawy bez- 
robocia jest wojna, pro- 
dukcja wojenna i stużba 
wojskowa. 


Coraz więcej robotników 
Ameryki — jak twierdzili 
delegaci USA — nie zga- 
dza stę 2 tym, organizu- 
jąc manifestacje i strajki; 
widząc poprawę warunków 
swego życia w realnym po- 
kojowym współżyciu wszy- 
stkich narodów. 


Codziennie spotykam. się 
z różnymi delegacjami ze 
wszystkich części świata. 
Spotykamy się na stadio- 
nach, ulicach, w parkach, 
teatrach, w naszej kitke- 
krotnie w ciągu dnia od- 
wiedzanej przez zagranicz- 


wy otrzymał Stefan Wonta (Pol- 
ska). 


|, Spośród zespołów baletowych | 


pierwszą nagrodę zdobył zespół 
i baletowy Leningradzkiej Szkoły 
l Choreograficznej. 

| Pierwszą nagrodę w konkursie 
orkiestr symfonicznych uzyskała 
orkiestra studentów Państwowe- 
igo Konserwatorium Moskiew- 
skiego. Drugą nagrodę przyzna- 
[Mo orkiestrze młodzieży bułgar- 
skie] 1 orkiestrze symfonicznej 
(UDM (Rumunia), a trzecią — 
| orkiestrze młodzieżowej z Buda- 
pesztu. 


W konkursie fortepianowym 
plerwsze nagrody zdobyli Nata- 
'lia Juzbaszewa (ZSRR) i Valen- 


aa rii ari a n PORAJ 
Wyniki międzynarodowych 
festiwalowych konkursów artystycznych 


że będzie jeszcze skutecz- 
niej walczyć o pokój, gdyż 
wie, że ma przyjaciół, że 
ma poparcie, że ma piękny 
przykład i wzory — mło- 
dzieży Związku Radzieckie- 
po, krajów demokracji lu- 
dowej. 


„ I chciałbym towarzysze, 
żeby nasza młodzież zaw- 
sze była jak najbardziej 
godnym przykładem i wzo- 
rem dla walczących o lep- 
sze zycie przyjaciół całe- 
go świata. Po powrocie do 
ojczyzny będę starał się 
jeszcze lepiej pracować dla 
Polski, dla umocnienia po- 
koju na świecie, który tak 
bardzo potrzebny jest wszy- 
stkim narodom. Do takiej 
pracy wzywam was towa- 
rzysze hutnicy, bo pamię- 
tajcie, że na nas, na mło- 
dzież polską, patrzy uważ- 
nie młodzież z krajów ka- 
pitalistycznych. 


Pozdrawiam Was towa- 
Tzysze serdecznie raz jesz- 
cze, a specjalne pozdrowie- 
nia posyłam przodującym 
brygadom młodzieżowym, 
w hucie „Kościuszko“, 


Bukareszt 13.VIII. 1953 Py 


ie pracować nad uma- 
cnianierm: przyjaźni między 
młodzieżą całego świata, 
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lin Gheorghiu (Rumunia), 
|— Wiktor Nosow 
Katz (Rumunia) i 
heim (Francja). 

Wśród wyróżnionych 
nagrodą znajduje 
Kowalik (Polska). 

W konkursie tańców ludowych 
bierwszą nagrodę uzyskali Wang 
Ju-wa (Chiny) i G. Mawajewa 
(ZSRR), trio — Władimir Szuba- 
irin, Piotr Sorokin i Andrzej Kii- 
imow (ZSRR) oraz zespoły tane- 
'czne Korei i Rumunii. 

Drugie nagrody zdobyli m. in. 
j tancerze chińscy, albańscy i ko- 
reańscy. 
| Informacje o' nagrodach w in- 
nych konkursach artystycznych 
podamy w najbliższym numerze. 


druga 
(ZSRR, M. 
Alain Bern- 


trzecią 
się Edward 


| doczekać się 


| przy jednej i tej samej pracy. 


| dziecko, które się narodzi, nie 


na. Ale nie znaczy to przecież. 
żeby miała siłę dorosłego męż- 
czyzny. Czy łatwo jest jej pra- 
cować 10 godzin dziennie, tak, 
jak Micchelino i jego koledzy. 
A dziewczęta te przecież pracu- 
ją po 10 godzin i więcej. Tyle 
tylko. że zarabiają mniej niż 
mężczyźni, tyle tylko, że mogą 
siwych włosów 


nie otrzymując ani awansu ani 
podwyżki. Musiałby więc długo 
zastanawiać się Micchelino, jak 
urządzić sobie swe życie, jak 
zamieszkać. Ostatecznie nie 
chciałoby się żyć tak, jak żyją 
niedaleko rodzimej Ferrary 
chłopi nad rzeką Po. którzy 
mieszkają w ziemiankach z bło- 
ta i gliny.. Chciałoby się, by 


umarło na gruźlicę. jak tysiące 
innych dzieci włoskich. 


Musiałby więc długo myśleć | 
Micchelino... 


* 


Henryk Lesiak przysłuchuje | 


się rozmowie. On uczy się w 
Technikum Włókienniczym dla 
zaawansowanych robotników. 
Fabryka płaci mu pensję po to. 
by gdy ukończy naukę wrócł 
2 powrotem już jako technik. 
Zaproponowano mu tam ostat- 
nio, by poszedł z Technikum na 
Politechnikę, Wrócić do fabry- 
ki teraz — jako technik. czy za 
cztery, pięć lat jako inżynier — 
oto problem, który nurtuje Le- 
siaka. 


— Powiedz, Micchelino, co 
byś uczynił. gdybyś ty chciał 
zdobyć wyższe kwalifikacje? 


Micchelino 
mie. Kwalifikacje przecież ma. 
nauczył się swego zawodu, gdv 
jako 10-letni chlopiec zaczął 
rabotę w fabryce. A stanowisko 
technika, inżyniera? Co za ga- 
danie. Robotnik — to robotnik, 
a inżynier — to inżynier. Jeże- 
liby miał pieniądze. to by sia 
uczył na inżymiera. A Miecheli- 
no przecież pieniędzy nie miał.. 


* 


U mas czasem trudno otrzy- 
mać bilety do teatru. Ludzie 
bardzo interesują się teatrem i 
wykupują bilety na kilka dni: 
naprzód. 


Tak samo musiał robić i Rv- 
siek Mazurkiewicz, gdy poszedł 
przed wyjazdem na Festiwal o- 
glądać z żoną „Szczęście Fra- 
nia" Perzyńskiego na scenie. 


A w Ferrarze o bilety do te- 
utru bardzo łatwo. Tyle tylko. 
że Micchelino nie pamięta, kie- 
dy był t” teatrze. A może nie 
był wcale, tylko wstyd mu 
przed polskim towarzyszem 
przyznać się do tego. Biiety do 
teatru mają tę wadę, że kosz- 
tują duzo. 

Kino jest meco tańsze. Do 
kina chodzi częściej. Szkoda 
tylko, że wystawiają tam cze- 
sto glupie filmy. Cowboy'e 
strzelają ciągle z pistoletów. 


tłuką się pięściami po zębach. | 


Jak długo można oglądać 
dobne głupstwa? 


po- 


Bukareszt, 
w parku Kultury i Wypoczynku im. J. Stalina. 


Delegatki 


Dobiega końca spotkanie mło- 
dzieży polskiej z  młodvmi 
Francuzami, Włochami, Angli- 
kami 

Jeszcze Włosi ra pożegnanie 
"piewają swoją piekną pieśń 
partyzancką ze stale powtarza- 


jącym się motywem „Belia 
ciao“, 
Długo ściska na pożegnanie 


rękę Micchelina Mazurkiewicz. 


— Wiesz mówił późmiej. 
Myślę teraz o tych w kraju. 
którzy za niektórymi brakam:, 
jakich mamy w życiu sporo. 
nieraz nie widzą tego pięknego, 
wspaniałego, co jest naszym u- 
działem i czego nam nigdy nikt 

ie odbierze. 

Przyprowadzić by łch tu, do 
Miechelino, do tych setek ty- 
sięcy młodych Włochów, Fran- 
cużów, Anglików, Norwegów, 
tak potrząsnać nimi, powiedzieć 
„Słuchaj. słuchaj i zrozum, w 
jakim wspaniałym kraju ży- 
jesz“, 


J. WISNIOWSKI i 


Korei przy pomniku Fryderyka Chopina 


(Foto — CAF) 


Festiwalowe spotkanie 
z pułkownikiem Ju Se Pak 


Po raz pierwszy widzieliśmy 
pułkownika Ju Se Pak na sta- | 
dionie im. 23 Sierpnia podczas 
defilady z okazji rozpoczęcia 
Festiwalu, Nieśli go na ramio- | 
nach studenci francuscy, włoscy | 
chłopi, angielscy artyści, Cały 
stadion trzasł się od oklasków 
i okrzyków na cześć bohater- 
ze kraju | jego mężnego lu- 

u, 


Pułkownik Ju Se Pak przyci- 
skał dłonie do piersi żak gdyby 
cały ten entuzjazm, ogrom u- 
czuć wyrażony w żywiolowej 
manifestacji, chcial przygarnąć | 
do piersi, zawieść do kraju, | 
który tysiące zebranych na sta- 
dionie pkozdrawiały w osobach 
koreańskich delegatów. i 

Wiedział, že manifestowali 
ludzie, którzy kochaja wolność 
I kochają tych, co wolności teji 
umieją bronić. A pułkownik Ju | 
Se Pak umiał bronić wolności. 

W pierwszych dniach wojny, | 
gdy wrogie armie zdradziecko | 
przekroczyły 38 równuoleżnik, do 
Jednego z pierwszych oddziałów | 
ruszających na front zgłosił się | 
młody student oświadczając, że 
pragnie walczyć w pierwszej 
linli. Niewielkie miał dotąd po- 
Jęsłe o broni. Interesowały go 
raczej nauki Społeczne, ale w 
najbliższym szturmie na wrogie ; 
pozycje miody student zwrócił | 
uwagę towarzyszy swoją wspa- 
nialą odwagą. Był z pierw- 
Szymi, którzy skoczylł do nie- 
przyjacielskich umocnień. 

„W miarę, jak rosta ilość bo- | 
jów, w których brał udział mlo- 
dy ochotnik — a udział brał | 


we wszystkich walkach, jakie 
toczyla jego dywizja — rosło 
doświadczenie bojowe, rósł sza- 
cunek i zaufanie jego towarzy- 
szy. 

I wkrótce na ramionach za- 
błysły oficerskie gwiazdki. Ju 
Se Pak, który na początku 
przywykł chodzić na przedzie == 
poprowadził pluton, następnie 
kompanię, a wreszcie pułk. 

Kiedy przybył wraz z delega- 
cja koreańską, radziecką i chiń- 
ską na spotkanie do polskiej 
kwatery, nasze dziewczęta z na- 
bożeństwem dotykały jego od- 
znaczeń, pytajac za jakie czyny 
bojowe je otrzymał. 

Po prostu walczyłem — od- 
powiadał, 

Ściskaliśmy jego ręce, mówi- 
liśmy o Phenlanie, pokazywaliś- 
my album Warszawy, tłumacząc 
na migi, że na pewno Phenian 
tak samo Szybko bedzie się 
odbudowywał — wszyscy będa 
pomagać — Związek Radziecki, 
my i inne bratnie kraje demo- 
kracjł ludowej, 

Rozumiał. Dziękował tym sa- 
mym ruchem jaki widzieliśmy 
na stadionie, gdy przyciskał rę- 
ce do piersi. 


Pytaliśmy co będzie robił, gdy 


jwróci do ojczyzny, 


— Bardzo chciałbym się uczyć, 
ale teraz, gdy wrócę będę pil- 
nował z moimi żolnierzami po- 
koji, który zapanował w na- 
szym kraju. o który walczyłiś- 
my z całym naszym narodem. 


(i.w.) 
Bukareszt, 14.8.1953, 


nie bardzo rozu- | 


| 
| 


Lepianka jest malutka, ledwie 
ją widać ponad powierzchnią 
ziemi i gdyby nie wygięta bla- 
i szana rura. przez którą sączy się 
wąską struga dymu. można by | 
; pomyśleć, że to jakiś kopczyki 
l usypany przez dzieci w zaba- 
wie porzucony i zapomnia- 
|ny. Obok sterczy komin — ni- 
by pomnik na ruinach. We wsi 
i Saczen takich pomników jest | 
tyle ile zburzonych przez bomby 
domostw. Kominy przetrwały 
— domy rozpadły się w gruzy. | 
Ale obok jak przytulone do zie-. 


mi grzyby o spiczastych kapelu- | 
sząch wyrosły lepianki — nowe | 
mieszkania starych mieszkań- 


ców. 


Lepianka Te Si Ila, kulawego | 
Te — jak o nim mówią we wsi 
— nie różni się niczym od pozo- | 
stałych, Wewnątrz jest ciemna. 
ciasną, wilgotna. Gruba war-| 
stwa mat z ryżowej słomy za- 
ściela podłogę. Taboret zbity z 
na wpół opalonych desek, wko- 
pana w ziemię ławka, na której 
stoją uratowane z pożaru garn- | 
ki. Jedyny sprzęt wabiący oko 
przybysza to szafa o bogato in- 
krustowanej  połówce drzwi. 
Druga połowa jest zbita z kilku | 
deszczułek oklejonych papierem. 


Inkrustowana połowa znałazła 
się tu przez przypadek. Kiedyś 
dziadowie Tena — może dwieś- 
cie, może trzysta lat temu mozo- 
lili się długie miesiące by ro- 
bić piękne meble dla obszarni- 
ka. Z pewnością i szafa była| 
dziełem ich rąk. Korzystały z 
niej pokolenia _ obszarników. 
Biedacy — Tenowie i inni nie 
potrzebowali ani pięknych, ani | 
brzydkich szaf. Cóż by w nich | 
chowali*? 


Ale nadszedł wielki dzień. 
Dzień największego szczęścia i 
radości. 15 sierpnia 1945 roku. | 
Na wzgórzu „gniewnego tygry- 
sa“ — za wsią zahuczało potęż- 
ne „ura! Błysnęły w słońcu 
czerwone gwiazdy na żołnier- 
skich hełmach. Zadudniły czołgi, 
ząwarczały ciężarówki. Spełnila 
się przepowiednia starego Cho, 
zamęczonego przez japońskich | 
okupantów za pomoc dla party- | 
zantów — przyszli wyzwoliciele 
z Północnego Kraju (ZSRR). 

Biali przybysze z czerwonymi 
gwiazdami na hełmach poklepy- 
wali chłopów po plecach, śmie- 
li się do nich i mówili coś nie- | 
ustannie w tym swoim dziwnym į 
syczącym, a zarazem śpiewnym | 
języku. 


A co z tym wspólnego ma sza- | 
fa? Jakże, przecież gdyby nie! 
oni przynieśli wolność, «czyż mo- 
żna byłoby wypędzić precz ob- 
szarników, podzielić ziemię za- 
grabioną od wieków, podzielić 
się dobytkiem, który był dzie- 
łem chłopskich rąk. I właśnie 
Ten dostał szafę, Nie tylko — 
ale między innymi szafę. Pięk- 
ną, inkrustowaną tę samą 
chyba, którą zrobili dziadowie. 


Potem zwaliło się na Koveę| 
nieszczęście. Wojna. Amerykań- | 
skie bomby posypały się i na za- 
gubioną wśród wzgórzy wioskę 
Saczen. Rozpadały się stare i no- 
we czibi *), łegła w gruzach czi- 
bi kulawego Tena. Ciężka bom- 
ba wyrwała potężny kęs ziemi | 
obok jego chaty. Domek z Eli-, 
ny i drzewa rozsypał się, stanął 
w płomieniach. Spłonęło niemal 
wszystko. Tylko nędzne resztki 
udało się uratować. A połowę 
inkrustowanych drzwiczek od 
szafy znalazł Ten po dwóch 
dniach zarytą w ziemi opodal 
ruin domostwa. Fala powietrzna 
musiała ją wyrwać i rzucić tak 
daleko, że nie strawił jej ogień. | 


Kulawy Ten, kustykając do- 
chodzi do szafy. Nogi w białych 
skarpetach człapią ciężko po 
grubej warstwie mat. Drzwiczki | 
szafy skrzypią jękliwie, a sam, 
{mebel byle jak zbity z resztek 
(kiwa się ostrzegawczo na nie- | 
"równych nogach, Ten wycięga z | 
szafy maleńkie zawiniątko, wra- 
ca na środek lepianki, siada i| 
rozwija czerwony kawałeczek 
jedwabiu. Zawartość wysypuje 
na dłoń — twardą, chłopską i; 
mimo to delikatną, o smukłych 
ciemnych palcach, takich jakie! 
mają ludzie na Dalekim Wscho- | 
idzie. Na dłoni leży pusta gilza | 
po karabinowym pocisku, fajecz- 
ka wystrugana z wiśniowega | 
drzewa i pięcioramienna gwis- 
zda z sierpem i młotem. 


| Ten pozwala mi wziąć do rę- 
iki po kolei każdy z tych przed-| 
| miotów, potem odbiera je, ostro- 
jżnie przeciera szmatką, znów 
zawija w czerwony jedwab i 


|Taka jakiej Ten nigdy w życiu 


jak syn ojca — zaprowadził mię- 


Bukareszt. Delegaci Korei w czasie spotkania z przedstawicielami Włoch. 


MAWAN BIELICKI 


tymi czynnościami, tłumacz Han 
powtarza mi w pośpiechu to, co 
mu powiedział siedząey obok se- 
kretarz wiejskiego Komitetu Lu- 
dowego, stary Kim. 


— Kulawy Ten uważa ciebie 


za wielkiego przyjaciela — sze- 
pce Han. Tylko przyjaciołom 
pokazuje, swoje pamiątki, a 


niewielu dostąpiło zaszczytu do- 
tknięcia ich. 


Tymczasem Ten wraca do nas. 
sadowi się wygodnie i spod przy- 
myużonych powiek spogłąda na 
mnie wyczekująco. 


— Jestem bardzo wzruszony 
dowodem sympatii, jaką okazał 
mi towarzysz Ten — mówię, a 
tłumacz powtarza moje słowa — 
będę bardzo szczęśliwy, jeśli to- 
warzysz Ten zechce opowiedzieć 
dlaczego tak pieczołowicie prze- 
chowuje te przedmioty. 


Kulawy Ten słuchając tłuma- 
cza patrzy na mnie, podobnie 
zresztą jak ja patrzę na niego. 
W ten sposób dajemy wyraz na- 
szemu obopólnemu zaintereso- 
waniu. Gospodarz kiwa głową. 
na twarzy jego ukazuje się u- 
śmiech. 


I zaczyna się opowieść o tam- 
tych, niezapomnianych dniach 
wyzwolenia, o pewnym spotka- 
biu Tena z radzieckim żołnie- 
rzem, 0 nowym uczuciu, które 
rozkwitło w sercu koreańskiego 
chłopa — miłości do ludzi ra- 
dzieckich. 


Za młodu kulawy Ten nie był 
kulawy. Był jednym z wielu 
bezrolnych chłopów w Saczen 1 
okolicy. Od świtu do zmroku ha- 
rował jak wół na polach stano- 
wiących własność obszarnika 
Czo, który — jego rzadca pod- 
kreślał to przy każdej okazji — 
ożenił się z córką obszarnika 
Lim, mającego przyjaciela ka« 
pitana armii japońskiej. W ten 
sposób obszarnik Czo urastał do 
nadludzkiej potęgi, przed którą 
każdy musiał się ugiąć. Obszar- 
nik Czo miał przecież ziemię, 
pieniądze, bandę zbirów utrzy- 
mującą w posłuchu wieś i po- 
parcie okupanta, Ale Ten ośmie- 
Lił się nie uznać tej potęgi i gdy 
obszarnik Czo kazał mu zgłosić 
się do japońskiego komendan- 
ta w charakterze ochotnika na 
wyjazd na roboty przymusowe, 
odpowiedział że nie pojedzie i 
ukrył się w górach. Złapały go 
obszarnicze zbiry. Zbity do utra- 
ty przytomności Ten dostał sie 
w łapy żołdaków japońskich. Po 
trzech tygodniach tortur, wyrzu- 
cono go na ulicę jak łachmanh — 
kulawy, nędzny łachman. 


Odtąd kulawy Ten żył z ludz- 
kiej łaski. Nie mógł iść w góry 
— musiał pozostać na wsi, w 
kotlinie i sprzedawać mizerne 
resztki sił za miseczkę odpad- 
ków. W żyłach tętniła wraz z 
krwią nienawiść, ale silniejszy 
od nienawiści był strach. Gdy 
Ten widział żołnierski mundur 
ukrywał się w rowie. 


I tak było owego dnia sierp- 
niowego, gdy w ślad za zmyka- 
jacymi okupantami na wzgó- 
rzach zazieleniły się mundury 
wyżwolicieli. Kulawy Ten u- 
ciekł. ukrył się w lesistym pa- 
rowie... 


— Nigdy tego nie ukrywałem 
— mówi z nutą zażenowania w 
glosie — człowiek nie przycho- 
dzi na świat mędrcem, dopiero 
życie czyni go mądrym. 


«Trzy dni i trzy noce, żywiąc 
się korzonkami i jagodami prze- 
siedział kulawy Ten w parowie. 
Na czwartą noc wyszedł ostroż- 
nie na skraj wsi. Na dużym pla- 
cu przed domem obszarniczego 
rządcy rozbrzmiewała muzyka. 


nie slyszal. Ludzie w zielonych 
mundurach tańczyli. Ten jeszcze 
nigdy nie widział takiego tańca, 
Ludzie w zielonych mundurąch 
spiewali. a siedzący wokół og- 
nisk chłopi — starzy i młodzi, 
dziewczęta i chłopcy — nieskła- 
dnie przyklaskiwali do taktu. 
Kulawy Ten chyłkiem zbliżał 
się do rozbawionego tłumu, 
Chciał wołać swego przyjaciela 
Kima, wypytać go, czy może 
wrócić do wsi. Poza tym był gło- 
dny, okropnie głodny... 


Zanim się obejrzał, dostrzegli 
go. Rosty młodzieniec o roześ- 
mianej twarzy z brzęczącymi 
krążkami na piersiach podszedł 
de niego i przyciągnął bliżej do 
ogniska, krzycząc coś wesoło. 
Ten ze strachu i zmęczenia pot- 
knął się, Obcy żołnierz spoj- | 
rzał na jego nogi. Spoważnia? | 
ujął go pod rękę i ostrożnie — 


(Fato — CAF} 


Pamiątki kulawego Tena 


(fragment przygotowywanej do druku książki pt. „Na północ od 38 równoleżnika”, która uka- 
że się nakładem Wydawnictwa „Iskry”) 


stoi i podsuwa mu dymiący ko* 
ciołek z pachnącą sytością Ka= 
szą. Kulawy Ten skrzyżował rę- 
ce na piersiach, chciał wstać, 
pokłonić się. ale, żołnierz. poki- 
wał ręką przecząco i powiedział. 

— Nie trzeba, papasza **), jedz 


| na zdrowie. 


Kulawy Ten nie zrozumiał ani 
słowa. Zapamiętał tylko to ..PA7 
pasza“ i serdeczny. ciepły blask 
w oczach radzieckiego żołnierza. 


Gospodarz przerywa opowieść 
i przymyka oczy, jakby chciał 
spod powiek wyczarować twarz 
tamtego żołnierza. Bo nazwiska 
jego nie pamięta, takie było 
trudne, Zresztą Ten nazywał 80 
owym dziwacznym rosyjskim 
słowem pa-pa-sza, Wydawało mu 
się, że to jest imię i żołnierz po- 
dając kaszę przedstawił mu się. 


— Wiele dni upłynęło od te- 
go wieczoru — mówi kulawy 
Ten. — Wiele wody spłynęło 
Tedonganem do morza. Dosta- 
łem ziemię. Zbudowałem piękna 
czibi, w której kan***) był zaw- 
sze ciepły. Pewnego dnia zapro- 
siłem gości, aby w nowej czibi 
biedaka Tena zakosztowali jak 
wspaniale smakuje gęsta 
kug****) i ryż zebrany z pola, 
które stało się moją własnością. 
Wiedziałem już wtedy komu za- 
wdzięczam radość i ziemię, szko- 
łę, do której uczęszczał mój syn 
i nowe szaty żony. Gdyby nie 


wyzwolenie, które oni przynieś- 
li — byłbym nadal bezdomnym 
kulawym nędzarzem. 


Na honorowym miejscu, na 
nowiuteńkiej poduszce usadowił 
Ten swego najmilszego gościa: 
»pā-pa-sza“. Podsuwał mu naj- 
smakowitsze potrawy. Zegnając 
się radziecki żołnierz zostawił 
mu na pamiątkę fajeczkę z wi- 
śniowego drzewa i zapalniczkę 
z pustej gilzy po karabinowym 
pocisku... Ten wzbraniał się, nie 
chciał przyjąć podarku, ale ra- 
dziecki żołnierz był stanowczy. 


Potem budowali most. Całą 
wsią. Mężczyźni i kobiety. A 
wraz z nimi pracowali żołnierze 
Północnego Kraju. Rąbali drze- 
wa, zwozili je ciężarówkami na 
brzeg, ciosali, układali. Kulawy 
Ten kręcił się na budowie, ciosał 
belki raż po raz uśmiechał się do 
pracującego obok „pa-pa-sza* i 
podśpiewywał zasłyszane od meg 
go wezwanie „da-waj, da-waj“- 


Teraz już kulawy Ten nie bał 
się żołnierskiego munduru. Oka- 
zało się, że nie każdy mundur 
żołnierski jest groźny. Żołnierze 
z kraju ..pa-pa-sza* to byli bra- 
cia, starsi bracia, gotowi przyjść 
z pomocą każdemu biedakowt. 
Za to pokochał ich kulawy Ten 
jak własnych synów. 


Gdy gruchnęła we wsi wieść 
o wymarszu radzieckich wojsk, 
kulawy Ten ledwie nie zapłakał 
— jakby to jego dzieci miały cd 
niego odejść. Cała wieś odpro- 
wadzała braci — wyzwolicieli. 
Kulawy Ten daleko, aż za za- 
kręt pod wzgórzem „gniewnego 
tygrysa" kuśtykał u boku „Pa 
pa-szą". Na pożegnanie dał mu 
dwie pięknie rzeźbione pałeczki 
do ryżu, a „pa-pa-sza* jemu 
czerwoną gwiazdkę z sierpem i 
młotem i małą fotografię. 


Te pamiątki -—— najdroższe Í 
najpiękniejsze — ukrywa Ten 
w szafie. A kiedy wychodzi Z 
domu chowa je na piersi. A nuż 
znów spadnie bomba... Wtedy 
gdy mu Amerykanie rozbili dom 
— nie ocalało nic, dobrze, że te 
pamiątki od „pa-pa-sza* miał 
przy sobie, w polu. 


A fotografia? Przecież tej nie 
pokazał. x 


Fotografii nie ma. Kulawy 
Ten dał ją swemu synowi. który 
poszedł na front. Kazał pog 
strzec jej jak oka w głowie Í_ 
powiedział: t 

— Kiedy bój będzie trudny Í 
krwawy, kiedy zabraknie ci sił, 
spójrz na tę fotogratię. Pomyśl 
o ,.Da-pa-sza*, który przeszedł 
tysiące li. by przynieść wolność 
naszej wiosce Saczen. Ty tej 
wolności musisz bronić. BU 
wroga tak jak bił wrogów „Pa” 
pa-sza* i jego bracia. 

Na wytapetowanej gazetami 
ścianie lepianki wisi fotografia. 
Młody koreański żołnierz z po- 
wagą patrzy przed siebie. Na Je” 
go piersi widać order. 


— Dobry chłopak — mówi w 
zamyśleniu. kulawy Ten 
wziął sobie radę do serca, wal- 
czy tak jak wałczył „pa-pa-sza 
i zwycięży jak on zwyciężył. 


= 


*) chaty, 


,chowa do szafy. 
Podczas gdy Ten zajęty jest 


dzy starych chłopów. Nie zdą- | 
żył nawet Ten myśli zebrać, a 
tu już żołnierz znów przed nim 


*4) ojczulku — (ros.). 

***) podłoga, pod którą przebiega” 
ją wyloty paleniska (kor.). 

asse) zupa (Kor.), 


żołnierze radzieccy, gdyby nie , 


Tacy jak Gotthold Melzer... 


Trzepanie dywanów, oddawa- ' 


manie. Mniej więcej jedna trze- 


ne krwi. rozwożenie gazet. cia studentów otrzymuje naj- 
Przvklejanie plakatów — oto, bardziej niezbędne środki do 
Program tygodniowych zajęć życia od swoich rodziców. Są 
Gattholda Melzera. studenta | także wypadki. że koszty utrzy- 


Wyższej Szkoły Technicznej w 
Brunszwiku, w której studiuje 
2.800 młodych ludzi. Trzeba po- 
kryć wiele wydatków, nauka ko- 
sztuje 200 zachodnich marek za 
półrocze, nie mówiąc już o 35 
markach za skromny pokoik 
60 markach. które 
Miesiąc przeznaczyć na utrzy- 


mania studentow pokrywają ich 


i pracujące żony. 


Z powyższych danych wynika 
zupełnie wyrażnie. że możliwość 


jstudiowania na wyższych uczel- 


niach w Niemczech zachodnich 
ma nie młodzież najzdolniejsza. 


"| lecz ta, która znajduje się w do- 
trzeba co; 


brych warunkach materialnych. 
|Nietrudno sobie wyobrazić. jak 


manie. „Gotthold Melzer zde- 
cydował się nawet na oddawa- 


'mie swej krw!t. aby zdobyć 200 


marek* — pisze ..Braunschwei- 


ger Zeitung“ skąd pochodzą po-. 


Wyższe wiadomości. 

Podobnie jak Gotthold Melzer | 
— żyje większość studentów a 
Niemczech zachodnich. Trudno- | 
ści materialne studentów są o- 
gromne. Wedlug sprawozdania 
Towarzystwa Przyjaciół 
tylko 18 procent studentów ma 
miesięcznie do dyspozycji 
do 150 marek na swoje utrzy- 


Nauki | koledzy 


t 
i 


100 : 
I 


mała część miodzieży robotni- 
„czej i chłopsk ej może studio 
|wać, Na uniwersytetach Dolne’ 
| Saksonii znajduje sie np tylko 
14.5 procent dzieci robotniczych. 
(6 proc. dzieci chłopskich i 4,2 
|proc. dzieci rzemieślników. 
„Olbrzymia większość studiu- 
jących jest zmuszona do przyj- 
mowania różnych pomocniczych 


lı dorywczych prac. Początkuj4- 
|cy lekarze, filolodzy. prawnicy 


i teolodzy, tak samo jak ich 
z fakultetów technicz- 
nych, zadowoleni są, gdy otrzy- 
mają jakąkolwiek pracę w fa- 
bryce, w cegielni, na budowie, 


Niemiec 
złednoczenie swojej ojczyzny. 
Na zdjeciu: Faszystowska policja 


Studenci zachodnich 


aresztowanego za udział w demon 


Na wakacyjnych 


Robotnicy pomagają sludeniem 


prowadzą nieustanną walkę o pokój | 


rządu hońskiego prowadzi studenta, 
racji pokojowej. 


praktykach 


na stacji benzynowej, przy 
transporcie mebli i w wytwar- 
niach tarb“ donosi 


Nie inaczej postępują siuden:- 
Ri. Często nie mając innego wy- 
boru. wynajmują się one jako 


gazeta i 
pałudniowo-niemiecka. | 


[skie organizacje — nie ma nic 
j dla studentów. Mordercy. pro- 
wokatorzy, przestępcy 
zasypywani są złotem, podczas 
gdy przywzlii naukowcy, lekarze 
i badacze przymierają głodem. 

Szczególna treska. jaką otacza 


WATA "i zę im |. k 
aa kabaretowe „gir! się młode kadry naukowe w 
sy“ lub damy do towarzystwa. | Niemieckiej Republice Demo- 


by w ten sposób zapewnić so- 
bie minimum środków koniecz- 
| nych dla kontynuowania stu- 
i diów. 

| Podane powyżej fakty sa wiel- 


|kim oskarzeniem przeciw rzą-' 


dowi bońskiemu. Adenauer. któ- 
iry wyciska z ludności Niemiec 
|zachodnich miliardy na zbroje- 


inia i łoży miliony na faszystow- ' 


W czasie obr 


kratycznej. byłaby także moż! - 
wa w Niemczech zachodnich. 
Trzeba jednak powiedzieć sobie 


lżimu Adenauera i zjednoczone. 
'demokratyczne Niemcy zapew- 
(nią studentom  zachodnio-n.e- 
| mieckim taką opiekę i popar- 
ieie, jakie im się naprawdę na- 
| leżą. 


(JUNGE WFLT"*) 


ad Kongresu 


odkędą się spotkania delegatów 


z miodzieżą 


W dniach od 27 sierpnia 
do 3 września br. będa go- 
scili w Warszawie de'egaci 
i obserwatorzy na III Świa- 
towy Kongres Studentów. 
Młodzież polska z zapalem 
przygotowuje się do priy- 
jęcin swych zagranicznych 
przyjaciół, W trosce o u- 
przyjemnienie studeniom z 
innych krajów pobylu w 
Warszawie, w celu spopu- 
laryzowania idei i haseł III 
Światowego Kongresu Stu- 
dentów i dalszego zacie- 
śnienia solidarności mlo- 
dzieży świata przygotowy- 
wane sa spotkania delega- 
tów na Kongres z pracują- 
cą i uczącą się młodzieżą 
stolicy. 


Warszawy 


M młodzieży Metrobudo- 
wy z delegatami Chin į Ko- 
rei, 

R młodzieży Technikum 
Przemysłowo - Pedagogicz- 
nego z delegatami Crecho- 
słowacji, Japonii, Stanów 
Zjednoczonych i Niemiec, 

M młodzieży Szkoły O- 
górnolesztutcącej Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci Nr. 
5 z deleqalami Czechosto- 
wacji, Belgii i Grecji, 

E studentów Szkoły 
Głównej Planowania i Sta- 
tystyki delegatami Alba- 
nii. Grec} i Włoch, 

W studentów S:koly 
Głównej Służby Zagrani”z- 


2 


nej z delegatami Węgier, 

„Projektowane są spotka- Austrii i Szwecji, 
nia: zaj P 
M młodzieży Fabryki Sa- Młodzież „_ warszaws"a 
mochodów Osobowych na SIEA EA dla swych 

Żeraniu z delegatami JO podarunki. 
ZSRR. Korei i Indii, Spotkama te poważnie 
M młodzież zakładów przyczynią się do zacie- 
Radiowych im. Kasprzaka śnienia więzów przyjaźni 


z delegatami Niemiec, Wiet- 
namu it Froncji, 


jaka łaczy młodzież polską 
2 młodzieżą całego świata. 


chłopczyk: Proszę o jeóno kilo 
cukru i litr nafty.. 
Ekspedientka: Pamie Jasiu — cu- 


dne są te kwiaty, naprawdę, i jak 


Pierwsze dni w starachowic-.inż. łyżwy wielkie zaintereso- ,retycznych wiadomości pachną... 
kiej Fabryce Samochodów Cię- | wanie produkcją. sionych z uczelni. jak i prakty-| Jasio: (zapłonął rumieńcem | mil- 
żarowych nie były dla studen- ; — Obejrzymy ich dzienniki |cznych zdobytych w fabryce. | tzv). 
tów łatwe. A już szczególnie praktyk... — postanawia inż |Odczyt „Organizacja Zakładów | Dziewczynka: Prosimy o cukier, 
„pierwszoroczniakom* drżały | Łyżwa, który dobrze pamięta | Starachowickich* zapoznał prak- | “afte i chleb... 
łydki, gdy pierwszy raz przegra- j ludzkie twarze. tykantów ze strukturą organiza-| ekspedientka: Proszę bardzo, 
czali bramę fabryki. Rozglądalı Zresztą bumelantów jest bar- | cyjną fabryki. z działalnością | niech pan usiądzie, panie Jasiu 


się na wszystkie strony, wymi- 
jali maszyny z ostrożnością nie 
licującą z przyszłym tytułem in- 
żyniera budowy samochodów. 
Znaczną ilość maszyn znal 
wprawdzie z wykiadów, ogląda- 
li je w uczelnianych warszta- 
tach, ale tu ich wiedza stawała 
oko w oko z praktyką tętnią- 
cej pracą fabryki. 


Czy i jak teoria, nabyte wia- 
domości wytrzymają tę próbę 
ogniową oto był problem 
przed jaktm stanęli rozpoczyna- 
jąc praktykę. 


dzo niewielu i z każdym dniem 
mniej. Fabryka wciąga. Dla od- 
bywających praktykę takie tu 
wszystko ciekawe! Nie w tym 
dziwnego — przecież na Wydział 
Budowy Samochodów  Politech- 
nik, przyszli ludzie. „zakochani“ 
w samochodach... A tu tajniki 
produkcji jak na dłoni. W jed- 
nym końcu bali — bezkształtne 
kawałki metału. w drugim 
gotowy silnik samochodu. Słu- 
chał człowiek wykładów, dnia- 
mi i nocami śleczał nad rysun- 
kami obrabiarek, a tu ma je 
wszystkie tętniące pracą. 


Po kilku dniach przywykli do| Studenci z grubsza biorąc 
łoskotu tabryki. Śmiało poru- |dzielą się na dwie kategorie: 
szali się między maszynami. po- | „teoretyków“ — doskonale zna- 
znali zakamarki hal produk- | jących teorię. ale praktykę omi- 
cyjnych. jających z dala i „praktyków“ 

Inż. Tadeusz Łyżwa — opie- |-- postępujących akurat na od- 


kun praktykantów z ramienia 
dyrekcji przechadza się po hali. 
nieznacznie obserwując swoich 
podopiecznych. Wszędzie ich 
pełno. Krecą się wśród maszyn, 
nawiązują rozmowy z robotni- 
kami. Anna Kołaczkowska — 
uczennica Technikum Budowy 
Samochodów ze Starachowic z 
zapałem szkicuje coś w notesie. 


aby przenieść potem rysunek do 


swego dziennika 
praktyki. 

Tokarz Adamus nie przery- 
wając pracy cierpliwie odpo- 
wiada na niekończące się pyta- 
nia Stanisława Koniaka i grup- 
ki jego kolegów z Wydziału Bu- 


dowy Samochodów Politechniki 


wzorowego 


Warszawskiej. których zaintere- 


sowały tajniki obróbki wału 
korbowego. 


Skórski z Politechniki 


ka. rzuca pytania. coś notuje. 
Ale są i tacy... Kilku bumelan- 


tów niedbale rozgłądających się 
Do hali udaje nagle na widok 
0. TT Te TT TT TT TT M TT TT 0 TT 0 13 1003 22 


Saturnin Gotowalski 
czął 


Rolniczego jako pomoc ś 


War- 
szawskiej chodzi od maszyny du 
maszyny na linii obróbki silni- 


cławskiej Fabryce Sprzetu 


wrót. 
— 100 procent 
plus 100 procent 


„teoretyka“ 
„praktyka“ 


— mówi żartebliwa formulka 
studencka. A 

Zadaniem praktyki wakacyj- 
nej jest własnie realizowanie 
tej formulki. 

Robotnicy Starachowic prze- 
szkoleni na licznych kursach 
zawodowych dobrze orientują 
się w problemach teoretycznych 
| niejeden student musi im i w 
tej dziedzinie przyznać wyższość. 
Słucha taki wykładu tokarza o 
nożu Kolesowa i trochę mu 
wstyd, że sam niewiele może 
powiedzieć na ten temat. 

Kontakt. współpraca z robot- 
nikami nie ogranicza się tylko 
do spraw zawodowych i do go- 
dzin przebywania w fabryce. 

Spotykają się na wspólnych 
odczytach. filmach popularno- 
naukowych, organizowanych 
przez niezmordowanego inż. 
Łyżwę. Celem tych odczytów 
jest ugruntowanie zarówno teo- 


równa się jednemu inżynierowi | 


poszczególnych działów. wy- 
działów i oddziałów fabry- 
ki. Odczyt „O postępie tech- 


wynie- | 


nicznym w Zakładach Stara- 
chowickich* mówił o osiągnię- 
ciach fabryki w dziedzinie wpro- 
wadzenia i opanowania najwyż- 
szej techniki opartej na radziec- 
kich wzorach i doświadczeniach. 
Filmy o eksploatacji ogumienia, 
spawanin i cięciu metali. smaro- 
waniu łożysk ugruntowały teo- 
retyczne wiadomości studentów 
iz tych dziedzin. 

Starachowicki Dom Kultury 
licznie odwiedzany przez robot- 
ników stał się terenem długich 
nieraz dyskusji między robotni- 
kami i studentami na temat u- 
słyszanych odczytów, przeczyta- 
nych książek. 

Pogłębiają przyjaźń wspólne 
wycieczki, rozrywki kulturalne, 
wspólne wyjazdy ekip źniwnych 
do fabrycznego gospodarstwa 


i proszę się czuć jak u siebie w 
domu. 


Jasio: (Rozsiada się | zaczyna się 
czuć jak u sieble w domu). 


Chłopczyk: Proszę pani — tatuś 
Jest w polu od rana, a nas przy- 
słał po chleb, cukier | nafte. W 
domu jest ciemno, ho nie ma co 
wlać do lampy naftowej, proszę 
nam sprzedać... 


Ekspedientka: (układa kwiaty w 
wazoniku i flirtuje z Jasiem). 
PNzieci: (stoją 1 zaczynają pochit- 
bywać). 

Chłopczyk: Jak myślisz, Maryslu 
— może gdybym ja przyniósł kwia- 
ty, ekspedlentka zechciataby z na- 


mi rozmawiać 1 sprzedałaby nam 
wszystko? 


rolnega 

..Zbliża się chwila odjazdu. 
Jeszcze ostatnie spojrzenia na 
hale produkcyjne, uściski dłoni 
z nowymi przyjaciółmi, serdecz- 
ne pożegnanie z inżynierem 
Łyżwą, który do ostatniej chwi- 
li nie przestaje, troszczyć się o 
podopiecznych, wtyka im w rę- 
ce suchy prowiant na drogę. 

— Do widzenia... do zobacze- 
nia... 

Spotkamy się ponownie w 
przyszłym roku na praktyce. A 
jeśli nie — to już za niewiele 
lat przyjedziemy jako inżynie- 
rowie, technicy pracować, albo 
choćby odwiedzić starych zna- 
jomych. którzy swoją pracą. 
troską pomogli studentom w 
lepszym opanowaniu zawodu, 
stali się ich prawdziwytni przy- 
Jaciółmi. 


Do zobaczenia, przyjaciele! 
ZYGMUNT SZELIGA 


ROGAPIVAN SU] 


prucować w Inowra- 


Listy pomogły 


„Droga Redakcio! W naszej 
gromadzie _ Sierqączyn, pow. 
Człuchów, dzieje się źle. Są u 
nas młodzi chłopcy w wieku 
12—18 lat, którzy nie chodzą do 
szkoły, awanturują się, zacze- 
piają spotkanych przechodniów. 
piją wódkę, słowem zachowuja 
się po chuligańsku, Wodzirejem 
tej całej „paczki“ jest Zdzisław 
Jakubowski, jego „prawa ręką 
jest Jerzy Krawczyk, obaj wy- 
rzuceni ze szkoły za złe spra- 
wowanie się. 

Ostatnio była u nas zabawa 


ludowa, na której Jakubowski | 


wywołał bójkę. Sądzimy, że du- 
żą odpowiedzialność za sytuacje 


wojen: i 


otwarcie, że jedynie obalenie re- | 


1 R M MM M 


sarza w 1945 roku. 


Miał wtedy 14 lat ı chciał 
się uczyć, zostać fachow= 
cem, potem może techni- 
kiem. 


Na razie jednak przecho- 
dził z działu do działu, od 
maszyny do maszyny, wszę 
dzie jako pomocnik, 


Saturnin zaczął się uczyć. 
Po powrocie 2 pracy do do- 
mu czytał fachową litera- 
turę techniczną. A w pri- 
cy sprawdiał teoretyczne 
wiadomości. z 


Tak bylo przez 3 lata W 
1949 r. kol Gotowalski zło- 
żył egzumin i zestał ślusa- 
rzem. Kierownictwo posła- 
ło go na najtrudniejszy od- 


niego niektórzy. Co ty tam 
wiesz o maszynie... 

Okazało się jednak, że kol. 
Saturnin wiedział o maszy- 
nach więcej od niejednego 
„starego wyjadacza” W 
cingu 8 godzin pracy zło- 
żył 2 sortowniki. Z sza- 
cunkiem zaczęli patrzeć na 
młodego chłopca starsi to- 
warzysze pracy... 

Wkrótce potem Saturnin 
wyjechał na kurs kontroli 
technicznej do Łodzi. Pa 
powrocie pracuje jaka 
chronometrażysta, a potem 
jako kalkulator i główny 
kalkulator zakładów 

W tym czasie w fabryce 
powstają „wąskie gardła" 


za-  cinek produkcji, do działu, w produkcji. Grozi to nie i więcej..W jego pokoju le- 
w którym składa się z po- wykonaniem planu. I wte- èa starannie poukładane 
szczególnych części całe dy Gotowalski występuje z plany, przyrządy mierni- 

lu- maszyny, projektem ulepszenia pro- cze, prowizoryczne urzą- 
Z motyką na słońce się dukcji. dzenie maszyn. W biblio- 
wybierasz — mówili do WEG „PGE teczce, obok dzieł klasy- 


go projektów zostaje za- 
twierdzony i zaraz zasto- 
sowany praktycznie. Oka- 
zuje się, że częściowo po- 


lepsza on ciężką sytuację gdyż tylko wtedy można 
w zakładzie. stać się pełnowartościowym 

Pod koniec 1951 roku w pracownikiem, pożytec- 
fabryce ogłoszono konkurs nym i potrzebnym społe- 


na najlepszego racjonaliza- 


tora Urzestniczyło w nim a Ceroii ei Z 
dużo osób Zwycięzca kon- ©VYŻsSze będziemy mieli 
kursu został Saturnin Go- kwalifikacje, tym lepiej 
towalski, któremu zatwier- będzie się rozwijał nasz 
nmysły racjon skie. e f H 
AM, sake nagrodę będzie nasz R — mówi 
otrzymał aparat radiowy. tow. Gotowalski, 
Korespondent 


Teraz Saturnin Gotownl- 
ski uczy się jeszcze goręcej 


ków i beletrystyki znajduje 
sie mnóstwo książek tech- 


nicznych. y 


— Trzeba się ciągle uczyć, 


H. MURAWIECKA 


ad i O Zm a a CG A o 0 0 


Położyć kres szkodliwej działalności kliki Kałębasiaka 
„w spółdzielni produkcyjnej Wilamowice 


Rzecz najważniejsza - człowiek 


Cieplarnia składa się z czte- |cydowani 


frech hal o ogólnej powierzchni i 
"1200 m?, W halach tych w dusz- | bito się o stanowczy sprzeciw i 


,nej przesyconej wilgocią atmo przewodniczącego Kałębasiaka 


wykopać wszystkie 
ziemniaki, To zdecydowanie roz- 


i sferze kwitną i dojrzewają po- — Nawet gdyby jeden ziemniak | 
„midory i ogórki. | kosztował 1 złoly to 1 tak nie; 
i k 7 A k: nai tj E te i aA | 

Do biura spółdzielni trzeba papi BY ich sopar do 
liść przez szkółkę drzew owo- | wodził Kałebasiak. I w ten spo- | 


; cowych. Szkółka ta, to wielkie | 
M 


hagactwo spółdzielni. Liczy ona 
| 500.000 drzewek. które sprzeda- 


ją zasilić 
wartościowymi ' odmianami. 
ogromne bogactwo niszczeje 
Młodziutkie drzewa 
trawa. sięgajaca rosłemu chło- 
pu powyżej pasa. gęsta i bujna, 
jakby nigdv nie była koszona. 


nasze sady nowym!, 


| Brnaąac przez trawę trzeba 
uważać. abv nie wpaść na 
drzewka. Obszar oczyszczonej z 
trawy i chwastów szkółki jest 
niewielki i sąsiaduje z planta- 
cją buraków cukrowych. także 
zapuszczoną. Patrząc na tę nie- 
zwykłą bujność traw można by 
pomyśleć. że Wilamowice są ra- 
iem dla krów, lecz jak okazuje 
się, 20 spółdzielczych krów kar- 
mią spółdzielcy kupowaną od 
stycznia paszą. Wprawdzie spół- 
dzielnia ma 9 ha dobrej łąki, 
'ale siano dość szvbko przepłv- 
| nęło przez ręce hyłego przewod- 
niczącego spółdzielni Kałęhasia- 
ka. Karfotli spółdzielnia także 
nie ma. Ubiegłej jesien: sprzęt 


"ziemniaków był ciężki, deszcze 
'ezyniły pracę przv wykopkach. 
: trudną, ale spółdzielcy byli zde» I 


Klika Kałębasiaka 


G 
X 


Spółdzielnia lest wspólnym 
dobrem wszystkich członków. 
Czy więc spółdzielcy nie prote- 
stowali przeciw takiemu ni- 
szczeniu ich wspólnego dobra”? 
Protestowali, a nawet usunęli 


l Kałębasiaka z funkcji przewod- 
| niczącego. Przewodniczącym zo- 


stał Jerzy Białoń, Jerzy Białoń 
jest jednak człowiekiem mało 
energicznym ij ulega we wszyst- 
kim Kałębasiakowi, tak że spół- 
dzielaią w dalszym ciągu rządzi 
klika Kałębasiaka. Kałębasiak 
stworzył sobie zaplecze. Ser- 
decznym przyjacielem Kałęba- 
jsiaka jest Franciszek Stach, 


l kierownik brygady "pracującej jaźni do Kałębasiaka. 


Kiedy w okresie żniw mieszkań- |, niczym, ho ekspedientka zamykała 
pow. |sklep i nie miała czasu ich załat- 
da mieisco- | wić. 

ekspedientka | 


cy Poryty, gm. 
Kolno posyłali 
wej społdzielni GS, 
lekceważyłja małych interesantów. 
którzy czekali czasem po dwie go- 
dzimy, jak ta miało miejsce m hp- 
ca br. A potem musieli odejść z 


Stawiska, 
dzieci 


panującą w naszej gromadzie, 
ponosi Zarząd Powiatowy ZMP 
w Człuchowie, który  dotych- 
czas mie zainteresował się na- 
szymi sprawami, nie wie o chu- 
ligańskim życiu części naszej 
młodzieży, o czym dobitnie 
świadczy brak koła ZMP w 
grom. Sierączyn". 


Tej treści list nadesłały do 
nas 3 czytelniczki „Sztandaru 
Młodych* Helena Zakałużna 
Krystyna Pietrzykowska i Kry- 
styna Matysiak.  Powodowane 
głęboką troską o dobro mlo- 
dzieży swej gromady, o wła- 
i ściwy jej rozwój, napisały do 
nas o niepokojącej sytuacji we 
wsi Sierączyn, prosząc o inter- 
wencję. 


| Słuszne uwagi naszych czy- 
,telniczek przekazaliśmy Zarzą- 
i dowi Powiatowemu ZMP w 
| Człuchowie, który po pewnym 
czasie nadesłał nam wyjaśnie- 
nie, 

Wyjaśnienie to stwierdza, 1ż 
obecnie w gromadzie Sierą- 
czyn w wyniku pracy przepro- 
wadzonej z młodzieżą — 16.7, 
br. zostało założone koło ZMP. 


Pierwszym zetempowskim za- 
daniem nowego koła było za- 
znajomienie się z treścią 
uchwał XII Plenum Zarządu 
Głównego ZMP. Głęboko też 
analizowano Plenum i dyskuto- 


wyciągnięto z wytycznych Ple- 
num wnioski do pracy koła. 
Niehawem też dla uczczenia 
Święta Odrodzenia zetempowcy 
z gromady Sierączyn zobowiązali 
się wziąć udział w akcji źniw- 
no-omłotowej i przepracować 
jeden dzień w najbliższym 
PGR-ze lub spółdzielni produk- 


una ARARAT KRKA 1M020%2%0 CYINEj 


Í 
zagłusza l 
| 
I 


t 


wane innym spoldzielniom ma- i ziemia. 


mo” 


„Sercowa'” ekspedientka 


| szklarnią. 


lopieką. Czy 


| spółdzielni miał czas. Jemu nie 


| Białoń. postanowiła wbrew wo- 


sób rozplanował pracę. że 0.75 
ha kartofli zostało w ziemi. ) 

W Wiłlamowicach jesi dobra ! 
Uprawiając ją staran- | 
nie można by uzyskać po 30 q i 
pszenicy z ha. ale ob. Kałeba- i 
siak jako przewodniczący lekce- | 
ważył wszystkie dziedziny spol- | 
dzielczej gospodarki poza 
która pozostawała i| 
pozostaje pod jego bezpośrednią į 
tv!ko lekceważył? 
Lato w ubiegłym roku było mo- 
kre, toteż wiłamowiccv chłopi 
zwozili zboże do stodół od świ- 
tu do zmierzchu Kto by w tym | 
pracowitym okresie ociągał stę 
ze Żniwami i zwózką. Twviko | 
przewodniczący  wilamowskiej 


l 
| 


l 
spieszyło się ze zwózką, Pilniej- 
sze roboty zajmowałv nie tylko | 
jego. lecz także potrzebne dn | 
zwózki konie, Wreszcie księgo- | 
wa, młoda zetempówka. Maria 


li Kałębasiaka zorganizować į 
zwózkę zboża. Porozumiała się 
z traxtorzysią z POM-u. zmo 
bilizowała spółdzielców i w 
świąteczny dzień zwieźli zboże 
Natychmiast po zwiezieniu lu- | 
nął mocny letni deszcz... | 

| 

| 


w szkółkach. Przyjażń Kaleba- 
siaka ze Stachem kosztowała ; 
spółdzielnię 2000 cegieł. Franci- , 
szek Stach budował sobie dom 
i na jego budowę otrzymał on | 
od Kałębasiaka z 
przeznaczonego na budowę i 
szklarni 2000 cegieł i żelazo bu- 
dowlane. Owa darowizna prze- | 
szła z rączki do rączki, bez nie- 
potrzebnej, biurokratycznej pi- 
saniny w księgach i kwitariu- 
szach, Drugi druh Kałębasiaka. 
Władysław Łaciak łudzi się na- 
dzieją uzyskania przy poparciu 
Kałębasiaka mieszkania i ten 
wzgląd decvduje o jego przy- 


materiału ' 


SEE 


Prosimy, aby sprawą ta zaintere- 
wał się PZGS w Kolnie. 
Na podstawie 
oprac. 


so 


korespondencji 


T. GRUSZCZ. 


ogó ) 
— | 


Celem zapewnienia nowopo- 
wstałemu koiu ZMP pełnego i 
właściwego rozwoju, Zarząd 
Powiatowy ZMP w Człuchowie 
otoczy go szczególną opieką. 


$ 


Otrzymaliśmy list od naszej 
czytelniczki tow. Polówny z 
Murowanej Gośliny, pow. Obor- | 
niki, woj. poznańskie, w któ- | 
rym pisała ona m. in, o słabej 
pracy koła ZMP. o tym, że! 
przewodnicząca tow. Zofia Wol- | 
nak, organizuje zebrania od 
przypadku do przypadku, nie 
interesuje się rozwojem sportu 
na terenie wsi i o tym. że z du- 
żej ilości sprzętu sportowego 
nie pozostało ani śladu. 

Wyjaśnienie nadesłane nam 
przez Zarząd Wojewódzki ZMP 
w Poznaniu całkowicie potwier- 
dziło słuszność uwag tow. Po- 
lówny. 


W wyjaśnieniu tym towarzy- 
sze z ZW ZMP piszą, iż w celu | 
usunięcia istniejących braków | 
w pracy koła zorganizowano ze- 
branie koła ZMP. na którym w 
świetle wytycznych XII Plenum 
ZG ZMP analizowano dotvch- 
czasową pracę Zarządu. Decyzją 
całego koła, zwolniono tow 
Wolmak z funkcji przewodniczą- 
cej. a na jej miejsce powałano 
low. Lisowskiego. Szczegółowej 


|analizie poddano też pracę koła 
. > l 
wano nad nim na zebraniu oraz 


ZMP i LZS-u na wspólnym po- 
siedzeniu zarządów obu kół, 


Ponadto, dzięki staraninm 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
oaz KP PZPR w Obornikach 
młodzież Murowanej  Gośliny 
otrzymała własną świetlicę. któ- 
rej dotychczas nie posiadała. 


Na podstawie korespon- 
dencji opr. H. O. 


: Ten 


ją z nich 
| dotychczas nie przepędzili klik; 


Zebranie członków spółdzielni | 
iseapowiadało się bardzo burzli- 


wie. Już na dzień przed nim 
mówiły dziewczęta, członkinie 
spółdzielni. że na zebraniu za- 
powiedzą swoje odejście ze 
spółdzielni: Jan Śliz twierdził 
e „Wwygarnie* wszystko, co mu 
leżv na sercu. Kalebasiakowi 
Postanowił mocno uderzyć w złą 
gospodarkę spółdzielczą Jan Ku- 
kla. 

Ta 


atmosfera nadchodzącej 


burzy podniecała Kałębasiaka. | 
|l który niespokojnie kręcił się p: 


sali zanim usiadł na krześle podł 
piecem z dala od reszty człon- 
ków. Niepokoiłe ona także prze- 
wodniczącego Jerzego Białonia. 
zdawał on sobie sprawę. że nie 
bedzie mógł oanoawać nad ze- 
braniem. Toteż zrezygnował z 
faktycznego przewodniczenia na 


| rzecz Kaiębasiaka. 


Rałębasiak ujał dyskusje v 
karby Jego talent krasomów- 
czy zajaśniał w całej pełni przy 
drugim punkcie porządku dzien- 
nego zebrania. Punkt ten prze- 
widywał omówienie podań Ja- 
na Hawaliczki i dwu dziewcząt, 
zgłaszających chęć wystapienia 
ze spółdzielni. Obie dziewczęta 


są  zetempówkami. Obie są 
członkami spółdzielni od lat 
trzech. 


Dlaczego chcecie wystąpić ze 
spółdzielni? zapylał prze- 


,wodniczący Białoń 
Werka Janusz. która wstapiła , 


do spółdzielni przed ukończe- 
niem 18 roku życia opuszcza 
głowę i mówi: „A co ja z tej 


spółdzielni mam. dochody małe. 


i stołówki nie ma. nie chcę na- 
leżeć i już, Jej koleżanka na to 
samo pytanię wybucha płaczem 
wybuch płaczu tłumaczy 
szept członków spółdzie!ni. któ- 


„rzy opowiadają. że ta chora na 
'oko dziewczyna byłą źle trax- 


łębasiak — informuje ten szepi 
— nie liczy się z ludźmi, krzy- 
czy, wymyśla i w ogdle zacho- 
wuje się jak dziedzic lub eko- 
nom na folwarku. Szept cich- 
nie, a nad salą góruje mocny 
głos Kałębasiaka. 

— My wiemy — mówi Kałęba- 
siak że wasze odejście ze 
spółdzielni to wynik wrogiei ro 


i bety. Nie będziemy was zatrzy- | 


myweć, ale same jeszcze poża- 


łujecie tej decyzji. Zarząd po- | 


stanowił nie wypłacić wam po 
zakończeniu roku oebrachunko- 
wego różnicy, jaka powstanie 
między tym co wyprarcowałys- 
cie a pobranymi zaliczkami, 
— Tylko mnie ze spółdzie!:nu 
puśćcie, to wam jeszcze dopła- 


|cę — woła przekrzykując Ka- | 
| łębasiaka Werka Janusz. 


| nym. 


Gwar na sali rośnie. Spol- 
dzielcy slusznie uważają decv- 
zję Kałębasiaka za nieprawną. 
Takich krzywdzących postano- 
wień żadnej władzv nie wolno 
podejmować byloby to 
sprzeczne ze statutem spòłdziel- 
ni. 

Białoń przywołuje salę do po- 
rządku í poddaje pod dyskusję 
punkt następny. Przedłużenie 
dnia pracy. Jaky pierwszy dv- 
skutant wstaje Jan Śliz. młody 
mężczyzna o energicznej twarzy 
i porywczym usposobieniu, „Ja 
już w ubiegłym roku chce ałem 
|precować więcej niż 8 godzin 
| dziennie, aby podn'eść naszą 
spółdzielczą gospodarkę i kto 
| Mi na to nie pozwolił? Przewod- 
| Kałebasiak nie pozwo- 
MO 

— Kłamiesz — krzyczy Kałę- 

basiak. 
To ty kłamiesz, woła 
Śliz i natychmiast wybuchają 
| aowe oskarżenia pod adresem 
| Kałebasiaka że nie prze- 
strzega norm, że sobie j kumo- 
trom zapisuje więcej dniówek 
niż wypracowal; że wielu spól- 
|dzielców w cgóle nie wie. jak 
jest normcwana ich praca. 

Ka!tebasiak purpurowy z gnie- 
wu przekrzykuje gwar, zadając 
kłam wszystkim stawianym 
przez spółdzielców zarzutom. 
W pomoc przychodzi mu Białoń, 
który zaskakuje rozgorączkowa- 
„nych spóidzielców argumentem, 
że dyskusja jest nie na temat 
i że trzeba trzymać się porząd- 
ku dziennego zebrania. 

Gwar cichnie. a w wolnvch 
'wnioskach już nikt nie zahiera 
głosu Niezadowolenie ; protest 
| nie znalazły swego pełnego wy- 
razu na ostatnim  zebramu 
członków. Nie było spodziewa- 
unej burzy, które by oczyściła 
| atmosferę i zmiotła Lo co zie. Ta 
burza musi nastąpić. czują to 


ń s AR- | wszyscy, 
„owana przez Kałeębasiaka. Ka- | 


Dojreali mężczyźni, członko- 
wie spółdzielni szczególnie moc- 
no pragną nadejścia jej i 
walczą. choć dotychczas bez 
większego skutku. o lepsze 
gospodarowanie na wspól - 
Młodzież natomiast 
rezygnuje z walki. Młodzież 
|chce odejść. Przez trzy łata 
| krzywdzono ją, krzyczano i wy- 
| myślano. nie liczono się ze zda- 
niem  młodvch spółdzielców, 
którzy nie tylko nie czuli się 


 pełtoprawnvm . współgospada- 
| rzem, lecz zaczeli traktować 
spółdzielnię jak źle zorganizo- 
| wany folwark. Nikt ich nie 
„nauczył, ze spółdzielnia to 
'"vspilne dobro. że jej rozkwit 


| zależy od ich pracy j że oni są 
na równi z zarządem odpowie- 
dzialni za to, co się w spółdziel- 
ni dzieje. 


Cd ogółu spółdzielców zależy uzdrowienie 


„+ Spółdzielni 
Jan Kukla korespondent : który nie wnelnia należycie 
„Przyjaciółki“ siedzi przy stole |swych zadań i wybrać taki, 


i pisze list do swojego pisma 
Jego spracowana murarska ręka 
kreśli wierny obraz kryzysu.któ- 


ry przeżywają Wiłamowice Mi- 
czurinowskie., Szkodliwa dziatal- | 


ność kliki Kaiębasiaka. wzra- 
stająca niecheć do pracy wśród 
innych członków  spółdzieln 
zdemoralizowanych gospodarką 
kliki ij dziwną postawą władz 
powiatowych, które nie wvka- 
zują zainteresowania przyczy- 
nami zła w spółdzielni — wszy- 
siko to wraz z głęboką własn: 
troską — zamyka Kukla w li- 
ście do swojego pisma. List ten 
kończy starannie wykaligrafo- 
wane zdanie „Na wszystkie na- 
sze biedy może pomóc jedynie 
Warszawa". Wykrzyknik kończy 
to zdanie. Jest w nim wiara w 


| skuteczność interwencji władz 
centralnych, jest zaufanie do 


tych władz, jednocześnie kry- 
tyczny siosunek do władz po- 


| wiatowych. Oczywiście, War- 
szawa pomoże — ale i sam: 
członkowie spółdzielni muszą 


nauczyć się być pełnoprawnym: 
gospodarzami wspólnoty. 


Statuty spółdzielni produk- 
cyjnych mówią. „najwyższą 
władzą spółdzielni jest ogólne 
zebranie członków*. Zebranie 


ogólne ma prawo zmienić cały 
zarząd, gdy zachodzi potrzeba. 
Spółdzielcy z Wilamowice nie ko- 
rzystają w pełni ze swoich sta- 
tutowych uprawnień. Nie umie- 
korzystać. I dlatego 


Kałębasiaka. Trzeba, aby tacy 
jak Kukla i Śliz przypomnieii 
ogółowi spółdzieiców, że oni* sa 
gospodarzami, że mają prawo 
i obowiązek rozpędzić zarząd. 


który będzie troskliwie dbał o 
dobro spółdzielni. 

Nowemu zarządowi musi 
przyjść z pomocą wydział po- 
litvczny POM-u. Nie intereso- 
wał się on dotychczas zbytnio 
Wilamowicami. Ten brak zain- 
teresowania wilamowicką spół- 
dzielną obciąża nie tylko POM, 
lecz iakże Zarzad Powiatowy 
ZMP. który jak dotąd zupełnie 
nie 'nteresowa]l się tym jak ży- 
je. jakie ma troski i poirzęby 
młodzież spółdzielni w Wilamo- 
wicach. Jakże oderwany od 
spraw i potrzeb młodzieży mu- 
siał być Zarząd Powiatowy ZMP 
w Cieszynie, który w momen- 
cie, gdy młodzież spółdzielni 
krzywdzono. gdy wśród niej pa- 
rowało rozgoryczenie i rozżale- 
u2 — przysyłał jej proporczyx 
„zą dobrą pracę w spółdzielni“. 

Młodzież spółdzielni w Wila- 
mowicach musi zrozumieć, że 
stoi przed nią bojowe zadanie 
uzdrowienia siosunków w spół- 
dzielni. Miodzież musi należycie 
się z tego zadania wywiązać. 
Walka klasowa nie kończy się 
z chwilą zorganizowania spół- 
dzielni. Walka ta trwa przez 
cały czas jei istnienia. To mu- 
szą zrozumieć zetempowcy z 
Wilamowice i muszą pamiętać, 
że nie wolno uchodzić z terenu 
walki, że nie wolno opuszczać 
swojej spółdzieln, wtedy, kiedy 
w niej jest zle. Trzeba rozpę- 
dzić klike Kałębasiaka, trzeba 
zaprowadzić ład ı spółdzielczą 
praworządność w  Wilamowi- 
cach. To jest naiważniejsze w 
tej chwil bojowe zadanie zet- 
|empowców z Wilamowice. 
| HALINA DUDOWA 


PROGRAM 


DNIA 15 SIERPNIA 
(PONIEDZIAŁEK) 
Program I — na iali 1322 m. 
510 Audycja dla wsi, 5.20 
„Swojskie melodie“, 6.10 Lin- 
deman: Trzech Strauszów 
wiązanka metodii. 6.20 Wiado- 
mości sportowe, 6.50 Giimna- 
Styka. 7:0 Muzyka poranna, 
7.30 Kalendarz Radiowy, 8.00 
Koncert rozrywkowy, 8.50 
Audycja dla dzieci młodszych, 
8.50 Koncert poranny. 9.45 
Przerwa, 10.50 Koncert soli- 
stów, 11.15 Muzyka, 11.45 Głos 
mają kobiety, 12.15 „Na swoj- 
ską nute“ — gra zespół Józeła 
Stecia, 12.45 Audycja dla wsi, 
13.60 Koncert Ork. Rozgł. 
Szczecińskiej PR pod dyr. Wł. 
Górzyńskieg0, 13.40 Utwory 
skrzypcowe gra Wene!a Hein- 
rtch-Polachowska, 10.55 Przer- 
wa, 13.20 Audycja dia dzieci, 
14.10 Feliks Rybicki Suita 
Sląska w wyk. Chóru I Orkie- 
stry PR pod dyr. Jerzego Ko- 
laczkowskiega, 18.25 Urwory 
wiolonczełowe w wyk. Alekse- 
go Łażko., 16.35 Głos mają ko- 
biety, 17.00 Poznaj piękno je- 
zyka rosyjskiego. 17.20 Koncert 


Ork. Rozgł. Wrocławskiej PR 
p. d. T. Seredynskiego, 18.00 
Na szerokim Świecie. 18.15 
Piosenki radzieckie, 18.30 Po- 
pałudniowy koncerti popular- 
ny, 19.15 „Na młodzieżowej 
antenie“, 19.45 Audycja d!a 
wsi, 20.28 Wiadomości sporto- 
we, 20.45 „Faraon“ — odcinek 
powieści Bolesława Prusa, 


21.05 Muzysa taneczna, 21.23 
„Ben Jonson i jego czasy“ — 
felieton A. Bohdziewicza, 21.30 
Muzyka d!a wszystkich, 22 10 
Nuzyka rozrvwkowa, eldo) 


RADIOWY 


II audycja z cyklu: „Tego- 
roczni Laureaci Nagród Pañ- 
stwowych w dziedzinie muzy- 
ki“ Zdzistaw Górzyński 
Nagroda IIl-go stopnia, w pro- 
gramie muzyka polska. 


Program II — na fali 402 m 

510 Audycja dla wsi, 5.20 
„Swojskie melodie", 6.00 Gim- 
nastyka, 6.10 Kalendarz Radio- 
wy. 6.15 Muzyku paanna, 5.50 
Muzyka ludowa, 7.20 Muzvka 
poranna, 8.00 Koncert rozryw- 
kowy. 8.30 Muzyka populatna, 
8.55 Przerwa, 14.05 [ntormacje, 
14.10 Muzyka opereikowa, 13.15 
Utwory fortepianowe Gabrie- 
la Faure w wyk. M Long, 
15.30 Audycja dla dzieci, 16.00 
Weiner — Serenada wyk. Ork. 


„Endapeszt' pod dyr. Laszlo 
Pogany, 16.20 Utwosy .Zve- 
munta Noskowskiego", 17 15 


Pieśni żartobliwe w wyk. Ro- 
berta Sauka bas-baryton, 1710 
Na warszawskiej fali. 18 00 
Muzyka taneczna, 18.30 Papo- 
łudniowy koncert popularny, 
14.15 Aleksander Moyzes Suita 
czeska melodii ludowych w 
wyk. 7espołu pod dyr. Jelin- 
Ka. 19.30 Mvzyka I Aktualno- 
ści, 20.00 „Jeszcze Polska" 
fragment pow. St. Ziełińskie- 
Ea. 20.20 Koncert Krakowskiej 
Ork. 1 Chóru PR pod dyr. 
Stanisława Hzeusa, 21.26 Wiado- 
mości sportowe, 31.36 Muzyka 
taneczna. 22.00 Francuska mu- 
zyka organowa w wyk. R. 
SŚroczyńsk'ego. 22.20 Pietro Ma- 
suazżni „Rycerskość wiesnis- 
eza“ apera w l-ym akcie 
wyk, soliści, chór i ork, ope- 
ry sha Seala“ w Mefiolanie 
nad dvr. P Mascaani'ego. 


a c 


Przemówienie 


Walka ludu Francji o chleb i pokój, „zywienie 
zaostrza się z każdym dniem 


Dała 14 sierpnia rozwijała sle 


w dalszym ciągu polężna wal- | 


ka «irajkowa mas pracu jących 
Francji. wyvstępnuiacych pre- 
ciwko rządowej pułityre mihia 
ryzacji I nędzy Ogólna 
sirajkująrych w dniu tym wy- 
nosila przewio 4 miliony ro- 
hatnikaw i urzędnikow. Sirajk 
ovejmował nie tylko państ wo- 
we. lecz również liczne prv- 
watne przedsiehiorstwa, zakła- 
dv przemysłowe t o instytucje. 
Rad sięga do bezparawnych 
represji |  usiuje 
sać łamistrajków 

graniczen:a zasięgu 
W niestórych 
d>e posługują sie WYpr wadzo- 
nymi z więzień poaspolit vm 
zbrodniarzami jaka !amistraj- 
kami. ` Miliony strajkujących 
przeciwstawiają się reptesiom 
rządu I manifestują zdecydou a- 
ną wolę wvwalczenia swych 
praw. O nieugiete] postawie ko- 
lejarzy świadczy wypadek, kitá- 
ry zaszedł w Tuluzie. gdzie 
władzom udało się przy pomo- 
cy łamistrajków uruchomić je- 
dną lokomotvwę. Tamtejsi pra- 
cownicy kolejowi zarganizowali 
natychmiast demonstracje, któ- 
ra przybrała takie rozmiary. że 
władze zmuszone byłv zreżv- 


w celu œ 


liczba | 


wvpadkach wła. l 


działania mas pracujących. któ- 
'a jest decvdującym czynni: 
kiem zwycięstwa, 


Dwunasty dzień strajku 


Dnia 15 bm. minął dwunasty 
dzień bohaterskiej walki mas 


|pracującvch Francji 7 rządowa 


} 


wykorzy- . 


strajku. | 


|dowych towarzystwa 


Rnować z próby złamania straj- 
ku. W wielu miastach, jak w 
Lyonie, Miłhuzie. Reims itd 
zastrajkowali szoferzv samncho- 
dów ciężarowtch, które miały 
zastąpić łączność kolejową. 


Masv pracujace nie dają sie 
zastraszyć pogróżkami i repre- 
Rtjnymi posunieciami rzadu 
Burżuazyjna agencja 
Reutera stwierdza: „Francuskie 
masy pracujące odrzuciły we- 
ywanie premiera Laniela do Za- 
kończenła strajków. Odpowie- 
dzią na to wezwanie były nowe 
apele strajkowe”. Prasa dono- 
s:, że rząd cofnał urlopy poli- 
ciantów i skoncentrował w Pa. 
Tyżzu oraz we wszvstkich więk- 
szych ośrodkach przemysłowych 


znaczne siły policji i gwardii 
ruchamej. 
„Humanite" z dala 14 bm 


omawia w artykule wstepnym 
sytuację strajkową i pisze: Kla- 
aa robotnicza i cały lud fran- 
cuski udziela godnej odpowie: 
dzi na próby rastraszania ze 
strony czadu. Masy pracujące 
przyjęły wyzwanie rządzących 
kał burżuazji. Ich wspaniala po- 
stawa dowodzi, że odmawiają 
one płacenia kosztów polityki 
wojny, nędzy i ujarzmiania 
Francji. Szanse osiągnięcia zwy- 
cięstwa będą ivm większe. im 
hardziej zacieśniać się bedzie 
Jedność mas pracujących. Ata- 
ki przeciwka komunistom, pro- 
wadzone w czasie trwania wał: 
ki strajsnwej przez komitet na- 


czelny SFIO (partia prawico- 
wveh socjalistów). stanowia 
próbę ugodzenia „w jedność 


|! autobusy 
prasowa | 


i towev 


pelstvką wojny i nedzy, Roz- 
mach ruchu strajkowego jest 
wyjątkowo potężny. 

Strajk metalowców objął 


wszystkie większe zakłady hut- 
neze we Francji i rozszerza się 
rownież na mniejsze fabryki. 
Z niezwykłą szybkością roz- 
szerza stę strajk robotników bu- 
dowlanych. włókniarzy. robot- 
ników przemysłu chemicznego 
na ierenie całego kraju. 


| W Marsylii, Hawrze. Bordeaux, 


Dunkierce i w innych portach 


|strajkują dokerzy oraz inne | 
| kategorie robotników porto- 
;wvch. Strajk pracowników lą- 


ietniczego 
Air France znstał 
o dalsze 24 godziny. 


biorstw porzucili prace w Pa- 


¡ryżu oraz w welu innych mia- 


stach. a zwłaszcza we Francji 
południowej. 
Ruch kolejowy w całym kra- 


lu jest sparaliżowany. Kores- 


pondent paryski agencji Reutera | 
opisuje | 


w następujący sposób 
sytuację na olbrzymim parys- 
kim węźle kolejowym: Po- 
ciągi stają nieruchomo na SZV- 
nach. Nie widać żadnego znaku 
życia na wielkich dworcach pa- 
'yskich*, Łączność pocztowa. 
telegraficzna i telefoniczna we 
Francji jest przerwana. Metro 
w Paryżu są nie- 
czynne Również w innych mia- 
stach komunikacja miejska zo- 
słała przerwana, Na ulicach Pa 
ryża i innych miast piętrzą się 
Siosy nie sprzątanych odpad- 
ków. Liczne urzędy państwo- 
we i samorządowe nie funkcjo- 
nuja. Na lotniskach i w wielu 
punstach granicznych nie prze» 
prowadza się odprawy celnej. 
Koła rządzące Francji usiłują 
ograniczyć potężny rozmach wal- 
ki strajkowej przy pomocy re- 


presji. zastraszania i rozbijac- 
kich manewrów. stosowanych 
przez kierownictwo  prawico- 


wych organizacji związkowych. 
Masy pracujące odpowiadają na 
to tworzeniem niezliczonych ko- 
miietów jedności w zakładach 
Pracy i konsolidacją walki straj- 


|kowej. Prasa donosi, że władze 
' przeprowadziły ostalnio 
|towania wśród kolejarzy w Tu- 
i luzie 


aresz- 


oraz wśród pocztowców. 
Fakty te wywołują powszechne 
obuvrzenje. W departamencie 
Haute-Saone kolejarze i pocz- 
urządzili demonstracja 
przeciwko „mobilizacji“ strajku- 


iacych oraz spalili przed gma- | 


chem prefektury wezwania mo- 
bilizacvjine. 

Ilnsiracja manewrów 
jackich kierownictwa 


rozbi- 
prawico- 


Robotnicy Anglii i Belgii 
popierają walkę ludu Francji 


Londvński oddział związku za- 
wndawepo rohol ników transpor- 
towych powziął uchwałę, w kió- 
Te) solidaryzuje się ze strajku- 
Jącymi we Francji. Uchwała ta 
Wzywa kierownictwo  brytvj- 
skich związków zawodowych do 
okazania wszechstronnego po 
parcta robotnikom francuskim. 

Kierownietwa zwiazku robot- 
n sów przemysł» elektrolechni- 
c'nego uchwaliła rezolucje wv 
rażajątą całkowitą solidarność 


ze strajkujacymi masami pracu- 
iącumi Francji. 

Kolerarze bełgijscv stwierdza- 
ją. że uczynią wszystko co w ich 
mocy, bv okazać pomoc swym 
wwarzvszom francuskim, Zwią- 
zek zawodowy kolejarzy belgij- 
skich wzywa swe kierownictwo 
do podjecia niezwłoeznych kro- 
ków, mających na celu okaza- 
nie poparcia strajkującym ro- 
botnikom francuskim, 


. 
Zolnierz amerykański 
prosi rząd radziecki o azyl 


Agencja TASS donosi z Wied- 
nia, że 2 sierpnia szeregowict 
armił amerskańskiej K- John- 
sun ewróch siłę de wlad» ra- 
dzieckich w Austrii z prośbą o 
udzielenie mu prawa azylu. 

Walcząc na froncie w Korel, 
Johnson przeknnał się o zbrod- 
niceym charakierse amerykań- 
ssiej agresji przeciwko miłują 
cemu pokój narodowi kareań- 
skieimu. Johnson postanowił 
zerwać 2 przeszłością | rozpo- 
czać nowe zvcie. 

W oświadczeniu do wladz ra- 
dzałetktch Jonnson pisze: 

„Prostę o udzielenie mi azy- 
lu politycznego z następujących 
preyczyn: (Oczono mnie przez 
dłuższy czas. że wszystko, co 
jest amerykańskie — jest naj- 
lepsze 1 sł'1s- ne. zaś zagranicz- 
ne — złe i niesłuszne. Podczas 
odbywania służby wojskowej w 
Japonii oraz po powrocie do 
USA zacząłem powąlpiewać w 
prawdziwość takiej teorii. Po 
s$khńczenu pierwszego okresu 
służby wojskowej probowalem 
polepszyć swą svtrrację. aby za- 
pewnić mej rodzinie bwt. W 
tvm celu rozceczałem studia. by 
zdabvć cawód, jednakże z braku 
środków musiałem nauke prze- 
rwyć, W A'neryce jest lak, że 
jeżeli kto ma pieniądze lub uro- 


dził się w bogatej rodzinie — 
ten żyje jak król. Skoro jednak 
m!ałeś nieszczęście urodzić się 
w ubogiej rodzinie — nie masz 
szans życiowych”. 

Następnie Johnson 
m. in.: 

Widziałem w Korel jak armia 
amerykańska grabiła wszystko 
Cu się jej podobało, to zaś co 
nie było jej potrzebne, rozmyśl- 
me niszczyła, Pozostawiając za 
sobą pustynię. 

: Dowództwo amerykańskie rzu- 
cało do walki żołnierzy połud- 
mowo-koreańskich źle umundu- 
rowanych, zle uzbrojonych i 
niedostateczne ` wyszkolonych 
Byli to svnowię chłopów, któ- 
tych zmuszano do składania o- 
fiar 2 żvcia, wrzy czym nie wie- 
dzieli on} za cen emna. W tym 
wypadku powiedzenie, iż nie 
zgadzam atę z polityką amery- 
kańską — byłoby niewystar- 
czające. Przekonałem się w Ko- 
rei, że moje stale wzrastające 
wątpliwości <o do politykł rzą- 
du amerykańskiego bvłv całko- 
wiecie uzasa imone Czuję. że nie 
mogę mieszkać nadal w Amery- 
ce. Pozostaje mi jedvne wyj- 
ście — rozwcząć nowe życie. 
Nie przyjdzie mi to łatwo, jed- 
nakże proszę o danie mi lakiej 
możliwości“, 


pisze 


Bezrobolni Berlina zach. żądają chleba 
dla swych głodujących rodzin 


Agencja ADN podaje tekst a- 
pelu Konttetu zachodnio - ber- 
lińskich bezrobotnych do wszyst- 
kich bezrobotnych Berlina za- 
chmintego. 

Z dma na dzień — stwierdza 
m. in. apel — narasta [ala pro- 
testu cieiplących nędzę nhezro- 
betnych t robotników przeciwko 
prowekacvjnej kampanii „pamo- 
cy Żywnościowej dia [ludności 
Niemiec wschodnich”, prowadzi 
nej przez USA, Domagamy się 
rozdania paczek żywnościowych 
wsród naszych rodzin dla ulże- 
Bila ich ciężkiej sytuacji, Wyda- 


no miliony dolarów na próbę 
dnkonania puczu 17 czerwca. Dla 
nas jednak nie ma pieniędzy. 
Wvasvenowaro mihony dolarów 
na prownkacvjną akcję „potno- 


cy żywnościowej", podczas gdy 


nas pozbawia się chleha. 


Nie chcemy — podkreśla a- 
pel — abv Adenauer zista? po- 
nownle kanclerzem, Chremv zje- 
demokratycznych 
Niemiec ze zjednoczonym Ber- 
lnem. Dlatego nie chcemv. aby 
Adenauer | Reuter pozustawali 


dnuczanych, 


przy władzy. 


twych 


przedłużony | 
Pracow- į 
mey handlowi tysięcy przedsię- | 


związków zawodowych, 
jest decyzja przywódców chrze- 
ściiańskich związków zawodo- 
wych. którzy dnia i4 wieczorem 
zakomunikowali, że cołają wez- 
wanie do strajku pracowników 
autobusów i metra w Paryżu I 
że pozostawiają członkom swych 
maeanizacji „swobodę decyzji w 
sprawie udziału w strajku" 
Jeden rzut oka na ulice parys- 
kie w dniu 15 bm. świadczy 
wymoównie, że pracownicy me- 
tra i autobusów, którzy należą 
do chrześcijańskich związków 
zawodowych. strajkują nada] 
obok swych towarzyszy z CGT 
t innych organizacji. Jak wy- 
nika z doniesień prasy. kie- 
rownicy prawicowych organiza- 


cj: zawodowych Force Ouvriere 
i chrześcijańskich związków 
zawodowych prowadz. zakuli- 


sowe rozmowy z rządem... 


Prasa podaje. że strajki prze- 
rzucaja się z Francji do Alge- 
ru. Gwadelupy. Martyniki. Guy- 
(Ady | Rounion. Ruch w Obronie 
Demosratycznych 


Swobód W 


Algerze (MTLD) ogłosił komu: 
nikat, w którym stwierdza 
„Francuska klasa robotnicza 
przystąpiła do akcji o rozmia- 
rach nieznanych od 1944 ı. 
Wspaniały ruch strajkowy, ros- 
szerzający się z dnia na dzień. 
jest wyrazem słusznego oburze- 
nia i niezadowolenia francuskiej 
klasy robotniczej. Komunikat 
zaznacza, że robotnicy algerscy 
solidaryzują się » walką mas 
pracujących Francji i wyraża- 
ią jej całkowite poparcie". 


Coraz silniej rozlega się głos 
postępowej opinii publicznej, do. 
riagającej się natychmiastowe- 
go zwołania parlamentu. „Ludzie 
pracy — pisze „Humanite” 
nie mogą zrozumieć, 


rywa się terij parlamentu, dla- 
czego zwleka się z omówieniem 


w Zgromadzeniu Narodowym 
ich żądań, Dość kruczków 


prawnych į wykrętów! Konsty- 
tucja musi być przestrzegana. 
Naród domaga się natychmia- 


dlaczego . 
w obecnej sytauacji nie prze- | 


w Lipsku 
Jak donosi agencja ADN 
pierwszy sekrelarz KC SED 


Walter Ulbricht wygłosił prze- 
mówienie na wiecu załogi 1ed- 
nego z wie!kich przedsiębiorstw 
lipskich. Padkreślił on wielka 
domiosłość Erzemówienia prze 
wodniczacego Radv Ministrów 
ZSKR G. M. Malenkowa na se- 
sji Rady Najwvższej ZSRR 
Ulbricht stwierdził, że polityka 
Związku Radzieckiego jest o- 
gromną pomora dla wszystkich 
patriotów niemieckich w ich 
nale o sjednaczone, miłu jące 
pokój I demokratyczne Niemcy 


Pierwsze posiedzenie komisji 
radziecko-irańskiej 


Dnia 13 sierpnia w minister- 
stwie spraw zagranicznych Ira- 
nu odbyło stę pierwsze posiedze- 
nie mieszanej komisji radziecko- 


uańskiej W rokowaniach bie- 
rze udział ze stronv irańskiej 
minister spraw zagranicznych 


Iranu Hussein Fatemi 

Ze strony radzieckiej w roko 
waniach bierze udział ambasa- 
dor ZSRR w Iranie I.awren- 


stowego zwolania pariamentu". liew. 


Pod troskliwą opieką wychowawczyń i lekarzy osieracone dzieci chińskie spędzają szczęśl- 
wie dziecmstwo w nowocześnie wyposażonych domach dziecka. i p 
Na zdjęciu: mali wychowankowie domu dziecka w Kantonie, gdzie przebywa ok. 200 sierot 


Nieuzasadnione żądania Amerykanów — 


Foto CAF 


pretekstem do zatrzymania przemocą wielu jeńców 


koreańskich i chińskich 


Specjalny korespondent agen- 
cii Nowych Chin donosi z Kae- 
songu: 


8 sierpnia Departament Sta- 
no USA oświadczył, że „jest 
poważnie zaniepokojony* tym 
że strona  koreańsko - chiń- 
ska „nie zamierza być może 
zwrócić wszystkich jeńców wo- 
jennych bedącvch obecnie pod 
jej władzą” W dalszym ciagu 
deklaracia Departamentu Sta- 
nu głosi: „Domagaliśmy sie wła- 
czenia do układu rozejmowego 
artykułu, który bv przewidv- 
wał, że personel sił zbrojnvch 
ONZ odmawiający rzekomo re- 
patriacji powinien hve jednak 
przezazany pod opiekę komisji 
repatriacyjnej. . Powinno to do 


|fyczyć również tych wszystkich 


jeńców wojennych. którzy zosta- 
li rzekomo skazani na więzie- 
nie. Postanowienie to ma pow- 
szechne zastosowanie”, 


Dnia 10 sierpnia Dulles prze- 
mawiając na konferencji pra- 
sowej, przyznał otwarcie. że 
Amerykanie zatrzymują „bar- 
dzo znaczną liczbę" jeńców wo- 
jennych ze strony koreańsko- 
chińskiej, którzy domagali się 
repatriacji. Dulles ujawnił przy 


Repatriacja 
jeńców wojennych 
w Korei 


Agencja Nuwych Chin dono- 
sł, że w dniu 14 sierpnia stro- 
na koreański-chińska dokonała 
repalriacji 468 jenców wojen- 
nych. w rym 84 Amervkanów. 
14 Anglików, 1 Kanady jczyka 
i 247 żnłnietzy wojsk lisvrma- 
nowskich, 

Strona 


przeciwna dokonała 


repatriacji 2.659 jeńców koresń- 
skich i chimskiech, w tym 251 
rannych. 


chorych i 


WIELKI SUKCES... 
odniosły filimy radzieckie na fe. 


stwalu w Wenecji Dziennik „Ga- 
zelti" pisze. że filmy radzieckie 
ua dzieci, a zwłaszcza film „Far- 


bowany tis" są zupełnie czymś no- 
wym pod względem artystycznym 


PRZESZŁO 50 TYSIĘCY... 

robotników włoskich zatrudnio. 
AyCh w przemyśle kanserwowym 
brakłarnowało strajk domsagajac sie 
poprawy warunków bytu, Dzięki 
iediności strajkujących w włelu fa. 
prykach zadania robotników zosta 
ty uwzględnione. 


ALBAŃSKIE MINISTERSTWO 
SPRAW ZAGRANICZNYCH... 

- Wwystosowało notę do rządu Ju: 
gosławiańskiego, w której prote- 
siuje przeciwko brutdłnym orowo- 
kacjom wwvwolanym przez Juga- 
sławie na granicy albańsko - jugo- 
słowiańskiej. 


PAUL ROBESON PRZEMAWIAŁ... 

-na wiecu obrońców pokoju w 
Nowym Jorku Stwierdził on że 
£atrzestanie wotny koreańskiej jest 
ogromnym zwycięstwem prostych 
ludzr na całym świerie | wezwał 
naród amerykański do anotęgowa= 
nia ruchu na rzecz pokoju, 


tym zamiar zastosowania szan- 
tażu. oświadczając, że Stany 
Zjednoczone będa domagały się 
repatriowania przez strone ko- 
reańsko-chińską wszystkich jeń. 
ców wojennych ONZ. nie wy- 
łączajac tych, którzy skazani 
zostali na więzienie j że jeśli 
żądaniu temu me urzvmi się za- 
dość, rzad USA „podejmie w 
odpowiedzi właściwe kroki” wo- 
bec jeńców znajdujacych sie w 
rekach amervkańskich Sekre- 
tarz Stanu USA daiat: „Mamv 
w reku licznych jeńców chiń- 
skich i  północno-koreańsiuch 
skazanych za poważne przestęp. 
stwa Rzecz jasna. że nie zwró- 
lecimy ich dopótv. dopók, Stanom 
Zjednoczonym nie zostana prze- 
kazani jeńcy skazani przez ko- 
munistów* 

Czy Departament Stanu USA 
ma jakiekolwiek podstawy do 
żądania zwrotu skazanych jeń- 
ców wojennych? W całym ukła- 
dzie rozejmowym nie ma ani 
jednego punktu. który by uza- 
sadniał żądania amerykańskie 
Przeciwnie żądania te są sprze- 
czne z Konwencją Genewską 
kióra przewiduje w artykule 
119: „Jeńcy wojenni. przeciwko 
którym wszczęto postępowanie 


karne za popełnienie prze- 
stępstw krymiralnych moga być 
zatrzymani do czasu zakończe- 
nia przewodu sadowego lub też 
w odpowiednich wvpadkach do 
czasu odbycia wymierzonej im 
kary". 

Wynika stąd, że wobec jeń- 
ców wojennvch. przeciwko któ. 
rtm wszczęto postępowanie kar- 
ne za pnpelninne przestępstwa 
kryminalne lub którzy zostali 
iuż skazani ? lego tytułu, pbo- 
wią?uje Konwencia Genewska 
Zadania Amervkanów są abso- 
lulnie nieuzasadnione. 


Te nieuzasadnione żądania — 
pisze agencia Nowych Chin — 
sa pretekslem. którym chcą sie 
posłeóżyć Amerykanie aby za- 
trzymać przemacą znaczną ilość 
jeńców koreańskich i chińskich 


W zakończeniu agencja No 
wych Chin podkreśla. że Dulles 
i amerykańskie dowództwo wór. 
skowe wysuwają oszczercze o- 
sRarzenia przeciwko stronie lu- 
dowej. ponieważ sami chcą za- 
trzymać przemocą wielu jeń- 
ców koreańskich i chińskich o- 


raz utrudnić zwołanie konfe- 
rencji politycznej w sprawie 
Korei. 


|Repatriowani jeńcy amerykańscy 


przeciwnikami imperiatistycznej polityki USA 


Amerykański tygodnik „New- 
sweek* zastanawia się nad kwe- 
stią. jak należy postąpić z 
„czerwonvmi* spośrad repatrio- 
wanych z Korei amerykańskich 
jeńców wojennych. Z artykułu 
tego pisma wynika, że przedsta. 
wiciele ministerstwa obrony 
USA są zaniepokojeni faktem. 
że „niektórzy z powracających 
leńców amervkańskich Są obec- 
nie stuproceniowvmi komunista- 
mi łub sympatykami komuniz- 
mu", Przedstawiciele * minister- 


jsiwa obrony przewidują, że o- 


koło 200 amerykańskich jeńców 


Ą wojennych odmówi powrotu do 


kraju, gdyż w niewoli ich po- 
glądv uległy zmianie. Inni jeń- 
cy obawiają się represji i wo- 


hec tego również nie chcą wra- 
cać, 


Pismo opisuje charakterystycz 
ny wypadek: 


W ubiegłym tygodniu guber- 
nator jedneeo ze stanow połud- 
mowyvch postanowił wydać wiel. 
ki bankiet, by uczcić oficjalnie 


powrót pierwszego jeńca po- 
chodzacego z tego stanu. Zako- 
munikowano mu jednak z mi- 


m'sterstwa obrony, że jeniec ten 
„jęst komunista". Wysłannicy 
gubernatora  przesłuchali re- 
patriowanego jeńca. Okazało 
się. że zamierzał on wygłosić 
na bankiecie przemów:enie po 
iępiające agresję amerykańską 
w Korei. 


Amerykanie uniemożliwiają działalność 


koreańskich i chińskich delegatów Czerwonego Krzyża 


Korespondent agencji 
wych Chin donosi z K aesonuv: 

Dnia 9 sierpnia użyto gazów 
łzawiącvch bizeciwko przedstą.- 
wicieloam strony koreań:ko- 
chińskiej w mieszanej grupie 
Czerwonego Krzyża. która ZNAJ 
duje się obecnie w ametvkań- 
skich ohnzach jenieckich na 
wyspie Kożelo. Grupa ta przy- 
była w uudzinach rannych dnia 
6 bm. do rejonu. w którym 
znajduje się obóz jeniecki nr 1 
na wyspie Kożedo. Członkowie 
grupy umieszczeni zostal w 
baraku otoczonym dwoma rze- 
dami drutn kolczastego. Baraku 
piinowała amerykańska policja 
wojskowa, Około godziny 6 ra- 
no dnia 8 <eipnia w pomie- 
*zczeniu, w którym znajdowali 
stę członkowie grupy Czerwone- 
go Krzyża, pojawił się nagle g» 


No- | błnk gazu Izawiącego. Przedsta: 


wiciele strony koreańsko-chiń. 
skiej poważnie ucierpieli od 
działania gasu. 

Użycie garu Lawiącego prze 
stronę amerykańską w obozach 
jenieckich ras jeszcze dowodzi 
że przedstawiciele strony knre- 
ańsku-chińskiej nie mają mož- 
noścł norinalnego — speiniania 
swych zadań w czasie odwie- 
dzania obrzów jenieckich w re- 
jonach znajdujących stę pod 
kontrola strony Amerykańskiej 

Jesh chodzi o strone koreań 
sko-chińską. to w pelni unu» 
żliwia ona przedstawic;elom to 
waurzystw Czerwonego Krzyży 
drugie) strony wvkunyvwanie ich 


funkcji w czasie zwiedzania 
obozów jenieckich oraz zapew. 
nia im całkowite vezpieczeń- 
stwo, 


| 


| 
| 


ji 


| roślin motylkowych — strączko- 


| 
| 


Togliatti wzywa naród włoski d 


fedrości i czujności 


wobec reakcyjnych planów rozwiązania parlamentu 


Dziennik „L'Unita” zamieszcza 
wywiad z Togliattim na temal 
kryzysu cządowego we Włoszech 


„To. co się fzieje w ciągu o- 
statnich tygodni we Włoszech — | 
oświadczył m. in. Togliatti —- 
wes} jednym 7 aspektów ełębo- 
kiego kryzysu politvcznesy. który 
ogarnia coraz szvbrie kraje Su- 
repv zachodniej Wiadomo pow- 
szechnie, że krajom tvm naton- 


no kilka łat temu kaltan Dez- 
pieczenhsiwa noszący nazwe blo- 
ku atlantvckiesgo. W bloku tym 


kraje Europv zachodniej. a prze- 
de wszvstkim Włochy, zaczęły 
tracić swą samodzielność BOSPO- 
darczą r polityczną : zostały pod- 


norzadkowane dvktatowi państ- | 
wa stolacego na czele reakch| 
europejskiej ! światowej — to 


jest Stanów Zjednoczonych Oto 
przyczyna chronicznego kryzysu 
gospodarczego w tvch krajach 
oto przyczyna nacisku ze stroni 
najbardziej reakcvjnvch SH. 
przyczyna wprowadzenia amerv- 
kańskiego svstemu dvskrvmina- 
cji ideologiczne! i zimne! WOJ- 
ny przeciwko ludziom pracy, ho- 
iownikom o wolność, postęp i po 
kój. 

W związku z tvm ukształtowa- 
ła się sytuacja nie do zniesienia 
dla szerokich mas narodu ! 
warstw średnich. jak równteż 
dla uczerwych przedstawicieli in- 
teligencji. Dażąc do zmiany te? | 
sytuacji, naród włoski zachwiał 
ją poważnie swvm głosowaniem | 
w wvborach 2 7 czerwca, 


fisiafnie prace żniwn 


Mówiąc o stanowisku chrześ- 
cijańskiech demokratów. Togliatti 
podkreślił że nie zamierzają oni 
iiezyć się » wynikami wyborów 


1» % czerwca i z faklem, że tak 


liczni wyborcy głosowali na par- 
tie lewicowe. 

Kierownictwo partii chrześci- 
lańsko - demokratvcznej, które 
ponosi adpowiedzialność za o- 
berną sytua. ję — oświadczył To- 
sltatti — mialo dość rzasu, abv 
riokonać zmianv charakteru i po: 
ltvki rządu edvbv tego chcia- 
łn r gdvhv szanowało tad deme- 
kratvczny | opinię wyborców 
Jednakże kierownictwo to daje 
ca dzień dowadv. że nie zgadza 
sie na żadne zmiany w kierunku 
wskazanym przez wvborców. ze 


ime chce zrezygnować 7 zadnego 


ze swych sianowisk, z żadnegna 
ze swych przywilejów.  Kierow 
nictwo partii chrześciiańsko-de- 
makratvcznej chce, żeby wszv- 
stko pozostało po staremu. a ta- 
kie stanowisko uniemożliwia 
znalezienie wvjścia 7 obecne) 
svlnacji Kierownictwo partı 
chrześcijańska - demokratycznej 


[zdaje sobie 7 tego sprawę i za- 


mierzą stopniowo zaostrzać sy- 


| tuację w parlamencie, aby w od- 


powiedniej chwili, w dogodnym 
dla siebie momencie doprowa- 
dzić do skraineego zaostrzenia 
sytuacji w parlamencie, rozwią- 
żać parlament i przeprowadzić 
nowe wvhory I 

Wyborcy powinni o tym wie- 
dzieć, gdyż przeważająca więk- 
szość spośród nich jest stanowczo 


przeciwna tego rodzaju awan(ur* 
niczej palityce, która może spoe 
wodować jeszcze dalsze pogor= 
szenie obernej sytuacji. 

Następnie Taegliattt wyraził na- 
dzieję. iż wydarzenia bedą się 
rozwijały w ten sposób. że jeśli 
nie Saragat, to przynajmniej 
większość przywódców i człon- 
ków partii socjal - demokratvcz- 
nej] — o ile pragną przesunięcia 
kursu politycznego bardziej W 
lewo przekonają się o ko 
rnieczności, jeśli nie całkowitej 
wspołpracy, to przvnanniei 0- 
pariego na wzajemnym zrożu= 
mieniu kontaktu z siłami komu- 
nistycznymi; umożliwiłoby to 
rozszerzenie frontu rządowero, 
nie naruszając jedności klasy 
robotniczej i sił lndnwvch, 

W zakośczeniu Tog'latli wez- 
wał dn czujności, a zwłaszeza do 
utrwalenia I rozszerzenia jedno- 
ścł i współpracy wszystkich sił 
demokratycznych. 


* 


Jak już podawaliśmy. chrze- 
ścijański demokrata Pella, któ- 
ry w gabinecie De Gasperiego 
był ministrem finansów. podiał 
się misji rtworzenia nowego 
rządu. Pella złożył oświadcze- 
nie. w którym zakomunikował, 
że będzie dzżvł do utworzenia 
rządu „admitnstracvjnego”, któ- 
ry poświęci się przede wszyst- 
kim rozwiązaniu bieżących pro- 
blemów organizacyjnych. finan- 
sowvch itd. 


e na nkonczeninu 


Ykoszono już 97 procent zbóż 


Jak informuje Ministerstwa 
Rolnictwa, do 12 bm. skoszono 
w całvm kraju ak, 97 proc. zvita 


pszenicy, jęczmienia i owsa. 
zwieziono zaś 88 proc. tych 
zbóz. 


W szeregu województw zakoń- 
czony już zastał również zbiór 


wych. jak wvka. peluszka. groch 
itp. Zbiór serareli trwa W wie- 
lu wojrewńdztwach rozpoczęty 
został drugi pokos koniezyn. 
Przebieg tegproczne)] kampa- 
nii żniwnej jest — według opi- 
nii Centralnej Komisji do Spraw 
Żniw i Omlotów — lepszy niż] 
w roku ub. Na sprawniejszy 
przebieg te) kampanii wpłyneło 
w dużym stopmu wcześniejsze 
jej rozpoczęcie. pomvślne na 
ogół w większości województw 


warunki atmosferyczne tak dlal 


| sprawa 


MŁODYCH 


Telefonem od specjalnego uysłannika z Bukaresztu 


Źriw jak t dla wykonywania 
podorywek oraz większa ilość 
maszyn i lepsze wykorzystanie 


tych maszvn. 

Jeżeli w roku ub, do 10 sierp- 
nia skoszono ogołem w gOS pò- 
darstwach indywidualnych 78 
proc. powierzchni zbóż, to w 
iym samvm okresie br. rolnicy 
wvkosili 90 proc. zbóż. Poważnie 
przyspieszyli tempo żniw w br 
również rolnicy woj. koszaliń- 
skiego, 

Podobnie przedstawia sie 
zwózki zbóż. Do 10 
sierpnia r. ub. rolnicy zwieźl: 
59 proe skoszonvch zbóż, w cb 
zaś w tym samvm czasie bvh 
już zwiezione 79% proe. skosza- 
nvch zbóż. Znacznie więcej rów- 
nież niż w r. ub wykonano w 
tym roku podorywek i zasiana 
poplonów, 


Jeżeli chodzi o omłoty zhóż, 
to przebiegają one mniej więcej 
na takim samvm poziomie jak 
w r. ub. W niektórych woje- 
wodztwach tempo to jest jednak 


slabsze. Np. niekióre POM-Y 
woj. wrocławskiego, a m. 'n. 
POM w Oleśnicy, dostarczyły 


spółdzielniom produkcyjnym nie- 
należycie wyremontowane mło 
carne. W woj. wrocławskim 
odczuwa się także niedobór pa- 
sów do młocarń. 

W PGR-ach tempo omłotów 
jest znacznie szybsze niż w ro- 
ku ub. Zawdzięczać to należy 
przede wszystkim zwiększonej 
ilrścr nowoczesnych maszyn 0- 
młotowvch, w tym kombajnów 
zbożowvch i suszarek, których 
dostarczył nam Związek Ra- 
dziecki, jak również lepszemu 
* wykorzystaniu maszyn, 


Wilczewski czwarty na mecie 


indywidua 


W piątek, 14 sierpnia odbvł 


Oto krótki przebieg walki ko- 
arzy na trasie. 

Po starcie zawodnicy ruszyl! 
naprzód w dość silnym tempie 
które nie zmniejszyło się przez 
dalszych kwkanascie kilome- 
trów. Wszyscy jadą zwartą gru- 
pą. Po dwudziestu kilometrach 
ze zbitej grupy kolarzy ucieka- 
ią Królak, Wilczewski oraz 
Anglik King, Francuz Thorcn, 
Bułgar Krestew I zawodnik ra- 
dziecki Niemytow. Kolarze ct. 
szybko oddalają się od pozosta- 
tych. Po kilku kilometrach 
czołówka ma już 3 min. przewa- 
gi nad grupą główną 'Tymcza- 
sem od grupy głównej odrywa- 
ją się Iloiest — Norwegia. Ro- 
ser — Belgia. Swens — Dania 
Tupa — Rumunia, Kuezourck 
— CSR į Federici — Włochy, 
którzy organizują pogoń za, u- 
riekinierami. Pozostali Polacy. 
Lasak ı Chwiendacz, jadą teraz 
w. trzecie] grupie 

Królak i Wilczewski, jadący 
w czołówce, trzymają się dosko- 
nale Od czasu do czasu prowa- 
dzą wyścig. dyktując pozosta- 
iym zawodnikom ostre tempo 

Pogoda w tym dniu sprzyja! 


j 


Holuj prowadzi 
w mistrzostwach 
szachowych 


Czwarta runda indywidualnych 
szachowvch mistrzostw Polski ko- 
hiet przyniosła nasiępułace wvnikt. 

Hotu) wvgralu z Adamezewska 
liermanowa z Leokajt's, Jurczyńska 
2 Obermilleroawa, Wojciechowska z 
Dłuska, Rerezińska pnkanala nle- 
spodziewanie Szbakowską, 

Odbyly się równiez dogrywki nle- 
dakeńcznnych partii z poprzednich 
'und' Kamarowska zremisowała z 
Adamczewska I Obermillerową. Ma- 
łolepsza zremisowała z Leakajtis, 
Litmanowicz pokonala Baburek | 
DObermilleiowa, Dłuska wvgrała z 
Hermanową, a Adamczewska z Jur- 
czyńską 

Po IV rundzie na plerwszym miej- 
seu w fabeli znaiduie sie Holtuj — 
4 pł”. przed Szpakowską — 2,5 pkt. 
Mieisra od 3—7 zalmnij: Lltrmann- 
wicz, Dłuska, Małoł"*psza, Hermano 
wa I Wojciechawska. 


Nadanie tytulów 
„zasłużonego mistrza 
sportu” w ZSRR 


Główny Urzad Kultury Fizycznej 
Spartu nadał grupie sportowców 
MSZE 0 tylniv „zasbizonego ml- 
‘lra sportu“ Zaszczytne wvróżnie- 
nie airzymali mistrzyni świata w 
EACH rh = LLudmiia Rudenko, mistrz 
ZSRR w narciarstwie — Anatal Bn- 
rin. rekordzista ZSRR w strzelec- 
twie — Piotr Awilow, mistr? ZSRR 
w skokach snadnchronawych — Eu. 
sentusz Naumenko naraz czołnwi no- 
Kelsci Babicz. Szuwałow i Giburto- 
wicez 

Tytuty „zasłużonego mistrza spor- 
ru* nadawane zawndnikom i trene- 
rom za wybitne wyniki sportowe o- 
raz za wzorową pracę wychnwaw- 
cza | trenerska, poslada już w 
ZSRR ponad 800 sportowców, 


ny szesowy wyścig knlaąrski na trasie długości I88 km. 
metkiem na 99 km. Na starcie wyściyu 
Wyścig zakończył sie zwycięstwem Francuza — Jano Fhorena 
Z Polaków pierwszym był Witezewski. 
ogolnej upłasował się na czwartym miejscu. 


się w Rukareszcie indywiduul- 
a pol- 
staneło 130 kolarzy. 


który w klasyfikacji 


kolarzom. Jest chłodno szosa 
jest równa. go nawierzchni kost- 
kowej, lub astaltowej Tylko na 
niektórych odcinkach trasy 
znaiduią się niewielkie wznie- 
sienia Mijając kilka wiosek na 
12 kilometrze przed pół - 
metkiem. dostrzegamy Królaka. 
który nagle słabnie j pozostaje 
w tyłe Jedzie on teraz jeszcze 
kilka kilometrów poza  czołów- 
ką. dostaie bólów żołądka i 
zmuszony jest wycofać się z dal- 
szego udziału w wyścigu 

W dość ostrvm tempie dojeż- 
dżamy do półmetka Teren jes! 
teraz bardzo górzysty Za czo- 
łówką, utworzoną już na 20 
kilometrze w której znajduje 
się również Wilczewski, jedzie 
w odległości ok 5 km czterech 
zawodników — Frrena Bel- 
gia, Nachliyal — CSR Dumitre- 
sen Rumunia. Cristian — 
Francja Około 5 km. za nim 
uformowała się niewielka grup- 
ka. w której znajdują się m in 
Joascin — Francja, Nes! i Kne- 
z0urek — CSR oraz Chwien- 
dacz. Czwarty z Polaków, Ła- 
szk jedzie w następnej, bardzo 
licznej grupie kolarzy. 


inego wyścigu szosewego 


Mijamy półmetek i tą samą 
trasą wracamy z powrotem do 


Rukaresztu Droga prowadzi 
teraz z Bóry. Na 120 kilo- 
metrze czołówka, w której na- 
dal jedzie Wilczewski zdobvła 
już około 7 min przewagi nad 
goniącymi ją pozostałymi za- 
wodnikami Svtuacja ta nie 


zmienia się prawie do ostatnich 
kilometrów przed metą Na tra- 
sie wyscigu gromadzą się tłumy 
mieszkańców okolicznych osie- 
dli. ktorzy żywo dopingują ko” 
larzy skrapigją ich wodą i ruę- 
siścjie oklaskują Cala prawie 
trasa jest udekorowana zielenią, 
tvansparentami i szturmówka= 
mi. 

W czołówce. która zwarcie 
zbliża się do mety, toczy sie ża” 
cięty poiedvnek o pierwsze 
miejsce Wśród olhrzymiego en- 


tuzjazmu licznie zgromadzonej 
nubliczności pierwszy przecina 
linię mety Thoren — Francja, 


uned Kingiem — Anglia, Kre- 
stewem — Bulgaria, Wilerew- 
skim — Polska i Niemytowem 
— ZSRR. 


Co kilkanaście sekund wpa- 
dają teraz na metę nieliczne 
srnpki kolarzy Dwaj nastepni 
Polacy — kasak | Chwiendacz 
przyjechali około 4 min po czo- 
łówce. w licznej grupie ok 20 
kolarzy. 


J. DKMPNIAK 


Porażki hokeistów Polski w pierwszym dniu 
międzynarodowego turnieju w Toruniu 


14 bm. rozpoczął się w Toruniu 
miedzynarodowy czwórmecz w ho: 
keju na trawie z udziałem czie- 
rech zespołów Aktivist (Berlin) 
Austria” (Wiedeń) oraz repiezen- 
taci) zrzeszeń Spójni t Stali 

Po uroczystyn otwarciu trnjem 
! serdecznym powitaniu „drużyn ro- 
zegrano pierwsze dwa spotkania, w 


których drużyny polskie poniosły 
porażki - 

W pierwszym meczu Aktivist (Ber= 
lin) pokonał zespól ZS Stal 5:1 (3:1). 

W drugim spotkaniu, które stalo 
na znacznie wyzszym poziamie Więc 
deńska Austria” odninsa szczęśli= 
we zwycięstwo nad ZS Spójnia 1:0 
(0-0. 


Spychajowa i Mazurek mistrzami Polski w łucznictwie 


W zakopanem 
XVI bucznicze 
Na całość 
dów złożył 
siansowv i 
biel I 


zakończyły się 
m!strzostwa Palski 
czterodniowvch  zawo- 
się trójbńt krótkodv. 
drigodystansawy ko- 
meżczvzn 

W trójboju krótkodvstansowy:m 
Kahiet mlstrzynia Polski została 
Spyvchalówa Warszawa) uzyskulao 
1286 pkt przed Cugowską (Kraków) 


| M Kondracka (Warszawa) W 
konkurencji meżczvzn mistrzem 
Polski został Mazurek (Kraków) 
1338 pkt przed Nanierałą (Poznań) 
i Hauszlidern (Kraków) 

W trójboju  krótkodystansowym 
luniorek mistrzvntą Polski zostala 
Żendziak (Poznań) 694 a wśród 
Juniorów Gellach (Rzeszów) ~ 
116 pkt. 


ONY a EA 


WYDAWCA: 
zwiazku 


Zarzad Główny 
Miodziezy Polskiej 


REDAGOI®: Komitet Nakład 
RSW Prasa" 

ADRES REDAKCJI: Warsza- 
wa, Al I armin WP ii 
TELEFONY: Centr: 8-52-71. 2, 
314.56 Red Naczelny” 8 76-6] 
Dział (Karesp 1 Listów A (7 82 
Red nocna Centr DSP 8-22-01 
wewn INI A-5k-g4 


ADMINISTRACJA: 
wa Marszałkowska 8 
tel 98-07-10 1 R-A?-5! wewn $5 
SKRA 1NRYK: Zakł Grat 


„Dom Słowa Patskiego” Przed 
Państw Wvndrehniana 


Warsza- 
IV D, 


PRENUMERATA I 
1a2 PPK „Ruch“  Odaział 
w Warszawie. Srebrna 12 

WARUNKI PRENUMERATY: 
Zamóawiema | wplaty na pre- 
nuineratę orzvimiiią WSZYSI= 
kie urzedy pocztowe orsz N 
stanosze w tertninie do dnia 
0-30 każdego miesiąca Do 
przedzalącego okres zamawia 
nej prenumeraty - Cena mies 
— 250 zł. kwart — 759 7! pôl- 
rocznie 1540 zł rocznie 
30.08 zł Zamówienia zhiarowe 
na pren zakładowe przyjmmu- 
la miejscowe placówki PPK 
.RUCH'*, 


Kol BOR 


4-B-19418 
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